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Odkąd wyszliśmy z nieszczęśliwej Ojczyzny, tułacze po 
tylu krajach, jesteśmy, Szanowni Ziomkowie, widzami ró­
żnych scen dziejących się na widowni świata politycznego, 
bez żadnego prawie w nich udziału. — Los hiepożwala 
nam, Z jakąś przewagą zstąpić na pole czynu.—Skazani na 
męczące oczekiwanie, powinniśmy przynajmniej starać się 
wyciągnąć naukę i przykłady z wypadków na które patrzyć 
nam tylko wolno.

Wspomnę dziś pokrótce o niektórych, co zdają mi się 
mieć czy styczność, czy podobieństwo z przeszłemi losami 
naszemi, lub z teraźniejszem położeniem.

Dziwnej stałości i niczem niezużytej odwagi naucza nas 
Kaukaz, gdzie od lat kilkunastu powtarzają się potężne wy­
prawy przeciw ludom broniącym swej niepodległości._
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— Ale na próżno. — Te rycerskie ludy, niedbaja o wygo­
dy życia, i życie tyle tylko cenią o ile peświęcone jesDo­
bronie kraju. — Dzieło ujarzmienia nie postąpiło; owszem 
wojsko najezdców traci serce ; odchęca się przekonaniem 
iż napróżno krew w złej sprawie przelewa. Dla czegóż 
rodacy nasi zmuszeni są podzielać rozbój przeciw ludom 
broniącym na własnej ziemi swojej wolności.' Dla czegóż 
zaparci w szeregach nieprzyjacielskich, podnoszą orężna 
tych, klórymby rękę podać pragnęli, i którzy są, może bez 
swej wiedzy, prawdziwymi sprzymierzeńcami "Polski! — 
Niech się czem prćdzej wyrwą z nienawistnej służby; wie­
lu tak uczyniło, i czyni. — Lecz uchodząc z nićj, czeka ich 
inna niewola, która acz znośniejsza od jarzmu moskiew­
skiego, przynosi z sobą tysiączne przygody, cierpienia, 
niebezpieczeństwa, z których, Polacy tylko przez miłość 
spółziomków, obcy przez miłosierdzie cbrześciańskie mogą 
sweiiii dostatkami ich wykupić i dawać im potrzebna po­

Dziwniejszej stałojci, bo nie wspartej przez żadną po­
myślność, przedstawia nam obraz kraj Algierski; gdzie na­
czelnik zwyciężongo Indu, mimo klęsk nieustannych, za­
wsze wznawia walkę; ledwo co pobity, już z drugiej napa­
da strony, unika walnego spotkania, lecz zawsze szarpie, 
pokoju niedaje, po każdej przegranej znajduje bodziec do 
nowych usiłowań, i lak chociaż widzi coraz, bliżej swój nie 
wątpliwy upadek, jednak niepoddaje się, i po czlernąslo- 
ctnim oporze, jeszcze się opiera potędze. Francii, odwadze 

•biegłości jej wojsk, łagodności jej rządów, darom i uro- 
'°wi jejcywilizacyi. Takie to jest przywiązanie tych ludów 

do rodzimej swej niepodległości.
Bog, nieraz, w niedościgłych swoich zamiarach, użycza 

wysokich cnót ludom promieniem wiary jeszcze nicoświe-
IP. Oddział 1P.

ęonym aby ostrzedz i napomnieć narody i rządy cbrze- 
scianskie kiedy się mniej lub więcej oddalaja od prawideł 
wiecznej sprawiedliwości. J 1

Klóżhyznas niezażądał żyć życiem broniących, na polu 
bojowem i z. orężem w ręku, niepodległości swej Ojczyzny? 
Komuz miteim by niebyły trudy, niepokoje codzienne dla 
takiego celu poniesione? Któżby niehłogosławit dnia, w 
klórymby nam wolno było nasz teraźniejszy wlekący sie no 
obcym bruku i u podwojów obcych, zamienić nakimlo"ży­
cie, wprawdzie niewygodne i czasem niebezpieczne, ale 
ez pełne ruchu, ważnych przygód, prawdziwych zasług i 

ożywiających uniesień. J °
Bliżej nas dotyczę i silniej do nas przemawia postępowa­

nie wzorowe jednej części naszych pobratymców, którzy 
me składają licznego narodu, nie maja obszernych granic 
a przecie, śmieli oprzeć się woli, przed którą potężne mo­
carstwa oniemiają i nie odważają się wyrzec głośno swego 
przekonania, kiedy jest przeciwne zdaniu i zamiarom, 
choćby najniesluszniejszym, Moskwy. — Serbia osadziła 
że należy inaczej postąpić,—sprzeciwiła się potężnemu ca­
rowa, okazała się jedynie uległą słabemu sułtanowi.—Zna­
ją Serbowie niedołężność Porty i przez nią cierpią ; ale 
nieć lea jej opuścić, clicą jej bronić i dotrzymać wier­
nego słowa ; bo nie clicą przeciw dobru Europy i ca­
łej ludzkości, stać się narzędziem i ofiara chciwości, du­
my despotyzmu nieużytego. Takie zacne" i przezorne po-

■ i , ",----- -- ...«cnymi, i której w tej ukoucziiosci aer-
uowie świetny i niedość wszystkim znany dali dowód. Od 
nas należy się im nasze bratnie i serdeczne spółczucie, tak 
jak. wszystkim Sławianom, którzy poznali i czuja wartość i 
godność osobnego istnienia, i dla lego odrzucają dalekie i 
ze azne berło na ich nieszczęście narzucanego im nansla-

Godnem jest zastanowieniem, że w tych latach, słabi 
tylko z jednej strony, populacye pozbawione sił matc- 
ryalnych i wszelkich zasobów cywilizacyi, z drugiej, sę­
dziwy starzec, w prawdzie najwyższy i najszanowniejszy ka­
płan Boga pokoju, ale najsłabszy z siążąt europejskich, na 
innych wcale drogach, bez żadnego z sobą stosunku i spól- 
nosci, jednak razem, i z nami biednymi, bez własnego 
przytułku, tułaczami, jedni, na powierzchni ziemi śmieli 
opierać się, podnieśli głos lub oręż przeciw gwałtom i nie- 
słusznościom oczywistym dla wszystkich, a które przecie 
miedzy potężnymi oporu żadnego niewzhudzity. Biada na­
szej półkuli, jeśli ten stan rzeczy potrwa, w którym słabi są 
bez pomocy, silni bez spółczucia dla nich i bez odwagi, a 
gwałt tylko ma swoją wolę i swobodne ręce.

Kiedy nas energia niektórych ludów zadziwia, mówimy 
zawsze o położeniu kraju, jako głównej ich obronie. Zape­
wne, góry, wąwozy, lasy, bagna, są ważne i drogie waro­
wnie od natury dane. Ale jeśli niema ludzi chętnych, od­
ważnych, gotowych do ich obrony, na nic sie one nie zda­
dzą, oni leż żadnego narodu nie obronią od jego własnych 
wad i zaślepienia, od niedostatku ducha", od niedorzeczno-
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ści myśli. —Bałkan nie obronił Turcy i. — Niema szczęśli­
wszego położenia jak Hiszpania. Przez okoliczności od niej 
wcale niezawisłe żaden zewnętrzny napad nie groził jej te­
raz. Jednak na stronnictwa rozdarta, bezsilna, bez zna­
czenia, nie mogła trafni do końca swych nieustannych ¡bez 
celu znburzeń. Sobiezoslawiona, nieumiała sobie iady dać. 
Z dotychczasowych i trwających jeszcze jej przy gód ważne 
sobie może wyciągnąć nauki. — Niewiadomo,czy ją teraz 
trzynasto-letnia dziewica wybawi, jak Polskę niegdyś na­
sza Jadwiga; —jakożkolwiek bądź, Polsce, sąsiedzi nic 
daliby bezkarnie przez lak długi czas zostawać w stanie nie­
mocy wewnętrznej i zamieszania.

Od czasu naszej Emigracyi mogliśmy dotykalnie przeko­
nać się, że rzeczy z daleka, z czytania tylko, inaczej się wy­
dają, jak kiedy się na nic z bliska i ciągle patrzy. Widzi­
my teraz iż rzadko skutki,odpowiadają zupełnie oczekiwa­
niom i zapowiedzianym nadziejom przy rozpoczęciu uajpo- 
żądaiiszycb nawet reform. Widzimy straszne i drażliwe 
sprzeczności w krajach najbardziej cywilizowanych; srogą 
niewolę wielkiej części ludu w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki, chełpiących się wzorową równością i wolnością ; o- 
kropny pauperyzrn przy kolosalnych bogactwach w Anglii; 
dwa szkopuły, których Polska sobie wrócona, powinna i 
może uniknąć.

Uderzać musi nas także, jak zajścia wewnętrzne, parlye, 
niesnaski, sama gadatliwość liberalna, odejmują, gdzie ma­
ją miejsce, nawet w krajach kwitnących i potężnych, wiel­
ką część ich sity, ich zdolności i chęci działania przewa­
żnie na zewnątrz, mieszania się czynnie i skutecznie do 
spraw europejskich ; co jest z niezmierną szkód t dla tych 
ostatnich, równie jak dla losów przyszłych ludzkości, rzu­
conych teraz i opuszczonych w ręku samowładnych rzą­
dów, których jedyną myślą jest, zachowanie lub rozszerze­
nie swych podbojów.

Myśmy sobie wyobrażali że w krajach zamożnych, obda­
rzonych wolną konstytucyą, same wielkie zamysły i wznio­
słe uczucia pałające zgrozą przeciw gwałtowi, miłością 
sprawiedliwości, powinny koniecznie rodzić się i górować^ 
— Inaczej się stało. Oswobodzone własności ludzkie, wzię 
ly po większej części swój meal ku materyalnym przed­
miotom, upowszechniły zbytek, rzuciły się w ożywanie 
zmysłowych przyjemności, którym industria i handel hoł­
dują; tc zaś, byle im rządy dogadzały, mało się troszczą o 
więcej.—Wolność tedy (jakżeby się tym skutkiem strapili 
dawni jej sławni zwolennicy), utwierdziła, przynajmniej 
dotąd, głębiej i szerzej, lak w rządach jak i w narodach, 
nie osobliwsze jakie cnoty, ale egoizm, dbały lylko o siebie, 
troskliwy jedynie o spokojne zachowanie własnych wygód, 
szczodry lylko w brzmiące słowa.

Przez taki obrót rzeczy ludzkich, epoka oswobodzenia 
kilku ludów, nieprzySpieszyła drugiej epoki najważniejszej 
dla ludzkości : wydoskonaleni i praw i stosunków między 
narodowych, w którejby dyplomaeya niemi kierująca i ty­
lu zbrodniami skalana, obmyła się z nich, pojęła nareszcie 
wielkość swej missii, siała się moralną, chrześciańską, za­
częła być wsparciem słabych, obroną uciemiężonych, o- 
piekunką praw każdego, i wzięła za godło, uszanowanie 
wszelkiej narodowości j ko kamień węgielny prawowilości 
swych aktów,a za cel, nietylko zachowanie własne każdego 
rządu i kraju, ale leż zabezpieczenie drugich od gwałtu, u- 
trzymanie powszechnej sprawiedliwości, szczere dążenie do 
pomyślności wszystkim należnej.

Bóg jedeu wie, kiedy ta odmiana lak dla całego świata 
pożądana nastąpi. Może prędzej niż rozumiemy.— Może 
rządy i narody wolne postrzegą, na jakie niebezpieczeńs­
two narażają się, nieprzedsiębiorąc polityki troskliwszej i 
czYiiniejszej , i ustępując zawsze w każdej ważnej okolicz­
ności mocarstwu, które wszędzie Ciśnie, rozpiera się, pod- 
garnia, ho nigdzie oporu nie spotyka. — Tym czasem, 
wszystko na co patrzymy przekonywa, że nie tyle położenie

krajów, lub ich forma rządu, ale raczej charakter, cnoty, 
i rozsądek narodów, są przyczyną icli losów, główną pod­
stawą ich znaczenia i trwałego szczęścia. Pozwóleie mi użyć 
podobieństwa dla wyjaśnienia mej myśli. W każdem wojsku, 
ten pułk jest najbitniejszy, w którym wszyscy żołnierze są 
najstaranniej wyrobieni, karni, skromni i odważni. Taki 
pułk znajdzie się i pójdzie dobrze w każdym szyku, potrafi 
użyć najlepiej każdej broni. Równie też i naród, w którym 
wiara,cnoty, prawość serca i rozumu, są uchowane, znaj­
dzie się i postąpi dobrze pod każdą formą rządową, wypro­
wadzi z niej pomocne dla siebie owoce, w samem wykona­
niu poprawi jej błędy, usunie je nareszcie, i przy każdej 
poirzebie pokaże się godnie i świetnie.— Przeciwnie, gdzie 
wiara i duch słabieją, gdzie zabrakną obyczaje i rozsądek, 
tam położenie kraju i formy rządu, choćby sto razy zmie­
nione, nic niepomogą ; bo w wykonaniu zwichną się na­
tychmiast i próżnemi okażą jakiebąć ustawy. Stąd wypada 
dla każdego nietylko religijny, ale także patriotyczny obo­
wiązek pracowania nad sobą. Kto trwa w zepsuciu i lenis­
twie, len grzeszy ciężko przeciw Ojczyźnie : kto siebie lep­
szym uczyni, a przez swój wpływ i przykład polepsza dru­
gich, len zaiste pracuje dla niej, i nabiera niezawodnie 
wielkiego do jej wdzięczności prawa.

Między widowiskami obecnych dziejów świata, klóreż 
jest dla nas ważuiejszem, jak widok własnego naszego kra­
ju. Cesarz Mikołaj daje nam srogie nauki.— Boże daj, aby- 
śmy z nich lepiej korzystali, jak z nauk nam dawanych 
przez W- Xieeia. Ciężkie to sąklęski na nas zesłane,znać, 
aby w nas wyrobić przymioty które nam brakują, bez za­
tracenia tych, które posiadamy. — Narody, tak mówią i 
świętej i światowej mądrości pisma, są sprawcami swych 
losów ; niemogą ani zatrzymać, ani odzyskać szczęścia, 
tylko przez własnestarania i zasługi. Przewidywać więc na­
leży, ze losy nam przeciwne potrwają, póki ich cel, nasza 
poprawa, niedokona się.— Bo gdyby klęski ustały, nim ten 
skutek nastąpi, możebyśmy niestety, wrócone szczęście 
znown stracili, przez powrót tychże samych wad i błędów.

Czas zazwyczaj łagodzi cierpienia. — W Polsce czas je 
pomnaża. Nasz ciemięzca j>rzcz te lata nabył więcej wpra­
wy i biegłości w sztuce wynarodowienia i męczenia ; u- 
twierdził, wydoskonalił swój syslemal na Polsce. Przekonał 
się o jego dla swych zamysłów potrzebie, spojrzał n a swoje 
dzieło; na umęczonych, na ruiny, na zepsucie dokonane— 
i znalazł, że lo dobrze. Jego postępowanie stało się teraz 
maxymą stanu i będzie trwać z równymi skutkami pod ber­
łem jego następców. Chmura nieskończonych prześlado­
wali, jak wojsko w bojowym szyku z machinami śmierć nio- 
sąeemi — porusza się, idzie naprzód, podług wyważonego 
planu, niszcząc, przewracając, tratując wszystko co pol­
skie : język, inslytucye, wychowanie,— wiarę, własności,
— pamiątki, — zwyczaje, nazwanie nawet, rzecz i pozory.
— Wszystko ma być u nas zgrucbolanem pod kołami wic- 
łowładuego wozu.— Jeszcze niedokona! wyniszczenia tera 
źniejszej geueracyi, a już car rozciąga swój wpływ zabójczy 
na przyszłe pokolenia. Niechccaby były maiki Polki—sio­
stry, żony Polki. Za jego rozkazem mają być zatarte w dzie­
wiczych sercach pamięć i miłość Ojczyzny, chce wytępić 
w młodych dorastających Polkach cnoty i uczucia, które 
dotąd były chwałą i ozdobą płci pięknej u nas. — Gdzież 
się to głównie ii nas dzieje—muszę lo dodać, w Puławach: 
gdzie jak każdy przyzna, co kiedykolwiek zwiedzał to miej­
sce, mtiry, drzewa—echa wszystkie, tchną Polską, mówią 
o niej—do niej wzdychają.— Któryż tam duch przemoże? 
Czy wierny, przywiązany, zachowujący? czy najezdniczy;— 
srogi— niszczący?

W szkołach publicznych nasłani nauczyciele w wielu 
miejscach zainiast'wprawiać do nauk otwierają młodzieży 
wrota do najgorszych nałogów, dozwalając pijatyk, szuler- 
slwa, wszystkich "rozpust , aby ją nareszcie przywieść do 
wyrzeczenia się wiary Ojców. Takim sposobem ciemięży-
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ciele chcieliby zepsuć i splugawićród polski w samem żrzó-
<Ne ; zadusić w nim wszelką szlachetność ; i lak na przy­
szłość skalać i zbezeześćić eaty naród i jego imię, żeby się 
juz memogl podnieść z barłogu i w nim zalonat. Możeż być 
przewrotniojszy i bardziej piekielny zamysł.— Niedosyć na 
lem. — Już trwoga rozchodzi się po kraju, że sie gotują 
nowe środki przymusu przeciw obywalelom niecbcaeym 
(•oddać sie schyzmie. — Kto wie jakie niesłychane,‘bez­
przykładne, pociski wypadną z chmury prześladowań nad 
l olską wiszącej. Wszystko jest podobne od rzędu moskiew­
skiego, kiedy dąży do głównego teraz swego zamiaru, do 
wymęczenia koniecznie aposlazi i całego naszego krain.Chcc 
jednym ciosem i powalić u nasreligia, co mu przez swoi a 
świętość zawadza, i dobić moralnie Polskę nieszczęśliwa, 
której narodowość na wierze oparta. Dla zniesienia łych’ 
dwóch wielkich przeszkód stojących jeszcze na drodze, co 
sobie duma bez litości igranie wytknęła, Moskwa sądzi iż 
jej wszystko pozwolouem; żadnej niegodziwości nie zleknie 
się, przed niezem się nie cofnie. I te okropności, nie do u- 
wierzenia XIX wieku, dzieją się w oczach niewzruszonej, 
milczącej Europy, która nu nic patrzy oz.iemble, i nie myśli 
nawet jakby iin zaradzić i przeszkodzić.

Ale my Polacy,— przeciw tak strasznym i potężnym za­
machom, przeciw pociskom w samo serce gódzącym, czy 
myślemy serio o prawdziwej obronie? czy przywidzieliśmy 
zbroje moralne nam zostawione i właściwe? czy w miarę 
pomnażającego się niebezpieczeństwa ostatecznej zaguby^ 
pomnożyły sie także pomiędzy nami obrończe cnoiy? suro’ 
wość obyczajów, odraza od zepsucia, przywiązanie do Reli­
gii, praca, karność, ofiary poświęcenia dla kraju? Czy w 
obec tylu klęsk, tak wielkiej potrzeby, odrzuciliśmy niez­
gody, zawiści, wszelkie niecne i niskie namiętności ? czy 
przywołana z nieba błoga jedność zstąpiła nareszcie mie­
dzy nas, nby uzacnić i powiększyć nasze sity i stokrotnie 
wzmocnić obronę. Czy bogaty, a nawet każden. podług 
swego majątku, wyrzuca sobie jako grzech, wszelki wyda­
tek niepotrzebny i zbytkowy, chroni się od zmysłowej pró­
żności, i świątobliwie składa grosz oszczędzony aby być 
w stanie pomódz też biednym braciom i biednej Polsce, i 
jej osieroconej sprawie? Czy wiara, ho od niej zacząć i na 
niej kończyć trzeba, czy wiara przez prześladowania, go­
rętszą się stała w naszych sercach, czy powrót do niej jest 
szczery, powszechniejszy? czy z doprawdy obróciliśmy sie 
do Boga błagając go codzień oburącz aby przebaczył, po­
prawił, natchnął, dopomógł? I tak usposobieni, pełni ta­
kiego ducha, czy się czujemy, brat koło brata, złączeni, 
skupieni w ścieśnionej kolumnie, jak wybrany i poświeco­
ny hufiec, gotowy na wszelkie przygody, czy“ potrzeba iść 
do szturmu, czy bronić się do ostatka.

Po takich to znakach poznaje się naród który niegnu- 
śnieje w wiekach, do nich sie nie przyzwyczaja, lecz chce je 
porwać i z siebie zrzucić. Takim się nasz naród pokaże. 
Sam kraj odpowie w czasie swoim na te zapylania, i na wie­
le innych, które, każda myśl nim zajęta, do niego obraca, i 
odpowie godnie jak Polakom przystoi.

Ale zwracając teraz oczy na naszą Emigracyą, my co do 
niej nalcżym , co jesteśmy jej częścią, jakąż “odpowiedź 
możemy dać? Istotnie patrzącemu na“Emigracyą , zdawać 
się niekiedy musi, że jakiś rozczyn gryzący rozbiegł się po 
wszystkich jej członkach, i rozbił je na drobne cząstki, ato­
my prawdziwe chaotyczne nieustannie z sobą walczące. 
Żadna sita twórcza alrakcii, kohezii, żadna sympatia nie- 
kojarzy te zakłócone elementa. Chęć przeczenia, psucia, 
szkodzenia sobie, zdajesie ich natura, ich jedyna czynna 
własnością. ' ' ' J -

Ten obraz którego szczegółów unikam dalej dziś kreślić, 
nie jest wszelako odbiciem stanu krajowego ; i mniemam 
-e tu nawet, jest tylko pozorem na powierzchni rażącym,

K ni.<!docho^ido g™ntu serc polskich.
W najsmutniejszych epokach przez historyą opisanych;

w których ludzkość zdawała się już bliską pogrążyć sie w 
socy.ilnym chaosie, wzmagały się cudownie w duszach siły 
jej wewnętrzne, skryte, skłonne zawsze wracać do dobre­
go, do Boga, do cnoty, i zwyciężały nareszcie przeciwne 
najszkodliwsze kuszenia. Bóg albowiem daje wolność rów­
nie dolnym jak złym naszym popędom, aby ich własno- 
ozielnosci, ich zasługom i winom, potrzebne pole zostawić, 
ale niedozwala złym namiętnościom wpłynąć stanowczo aż 
na losy rodu ludzkiego, których jego czuwająca Opatrz­
ność nie traci z o ka i nieopuszcza nigdy, Za |Pgo zrządze­
niem najszkodliwsze dążenia prowadza w końcu do s“kut- 
kow dobroczynnych, nie zieli, lecz z jego wieczna wola 
zgodnych. Taksie działo z ludzkością, i nic razznarodami“ 

ego nas i Religia naucza i historia. Tak, ufajmy, i z nami 
dziać się będzie. Przypomnijcie jaka była rospacz narodu, 
gdy dzieło 3 Maja, było zniweczone. Kościuszko jednak w 
krótce powstał. Po jego upadku, upadek ducha i nadziei w 
narodzie jeszcze był znaczniejszy. Duch i nadzieje odżyły 
w Legionach. Legiony zostały zwinione, wytępione ; lecz 
imię Polski wymówione było na Północy z ust samego ca­
ra : a wojna pruska dała istność Aięslwu Warszawskiemu, 
które się samo wzmogło i znikło z Napoleonem, zmieniając 
się na nazwane królestwo Polskie, z którego ostatnie pow­
stanie rozeszło się na wszystkie części wielkiego kraju na­
szego. Ciężkie odtąd były cierpienia; niemniej dla lego.o- 
stalnie powstanie odnowiło w drogiej krwi, związek roz­
dzielonych części, a rozniosło po Europie zapomniane już 
Polaka miano.

Możeż Opatrzność wyraźniej do nas przemawiać? Zawsze 
pomyślne nasyła trafy, które zawsze przez nasze winy stra­
cone. Dobrotliwa jednak Opatrzność nie zraża się, a jej 
głos dochodzi do serc polskich, bo usiłowania narodn dą­
żącego do niepodległości okazują się coraz wieksze, po­
świecenia powszechniejsze. Czyż nie “wnosić że “tak i dalej 
będzie? że pomyślne łatwości nadarzą się znowu, i że przy­
szłe powstanie będzie powszechniejsze i silniejsze, lepiej 
urządzone od przeszłych, że bćdzie powstaniem prawdzi­
wie całego narodu, i doprowadzi go do pożądanego celu — 
Bóg dozwoliłby prędszego końca konającemu, nieprzecią- 
gał by lak długo srogich cierpień w żywem ciele, gdyby 
nie zamyślał o jego zupetnem odrodzeniu.

Prawda, w naszej Emigracyi wszystko zdaje się rozstro­
jone, bez możności jakiegokolwiek ładu i spólnego dążenia, 
ale pod różnofarbną porozdzieraną zwierzchu powłoka, 
znajdują się głębiej, serca i umysły cicho, zgodnie, cią­
giem trudem,gdzie trzeba i można dla świętej sprawy pra­
cujące, które unikają głośności, bo gdzie wielo głosów, tam 
dzieła być nie może; są, powtarzam, niezawodnie i tu i w 
kraju, siły wnękrzne, niepostrzeganeod wielu, które wzma- 
cnjają się własnein sumieniem , które nie dadzą się od- 
cbęcić żadnemi przeszkody, skąd bąć one przychodzą, i 
które z pokorą przed Bogiem z męztwem w obowiązku, 
lągle i niezmordowanie dążądo wielkiego swego celu.

Między młodzieżą szczególnie, na świat już wychodzącą, 
przeciw klórej tyle podstępów, sideł, środkiiw zepsucia 
jest obróconych, znajdują się zacne doborne umysły, któ­
re się nie dały niemi pokonać i pałają jedynie chęcią pra­
cowania, poświęcenia się dla sprawy ojczystej. W massach 
także , które nie raz miano u nas za obumarłe, w miastach 
tyle dla Polski ważnych i potrzebnych, po wsiach nawet, 
słusznie oczekujących od oswobodzonej Ojczyzny sprawie­
dliwości i wszelkich zabezpieczeń, i w innych klassach licz­
nych obywateli, bije puls życia, domacać się go można, tle 
lam święty ogień ; daje się czuć jego płomień, który wpra­
wdzie nieco ziebnieć może, dochodząc do wyższych warstw 
spółeczcrislwa, i dla tego tam mniej jest postrzeżony, ale 
który je wszystkie, gdy trzeba będzie, ogarnie, bo ma swo­
je schronienie i obieg w samych wnętrzach narodu.— Od­
kryją się kiedyś skutki, skromnych, cichych, lecz czyn­
nych i uporczywych starań. —Pora jawnego działania na-
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dejilzie ; wtedy wartość dziel się oceni, ucichną przeczące 
namiętności przed głosem prawdy i narodu. Takie bywają 
nieraz moje przeczucia i nadzieje. Nie wiem czy się do­
czekam ich stwierdzenia, alechcialem je w dniu dzisiejszym 
wam, Szanowni Ziomkowie wyrazić, aby pocieszyć tych, 
którzyby, zapatrując się na pozory, zbytnim się smutkom 
podali

Boski Prawodawca powiedział : zajmicie się dniem dzi­
siejszym, bo każdy dzień sobie wystarczy. To się ściąga i do 
narodów ; dosyć nam, i aż nadto będzie zająć się szczerze 
porą obecną narodu i jej potrzebami. Jakież one są?—I)o- 
stać się, stanąć na swej ziemi, wyprzeć z niej najezdców, 
wyrwać z ich rąk istnienie niepodległe narodu.—Lecz aby 
tego dokazać.już trzeba módz ; trzeba już mieć jakkolwiek 
zlepione życie, zdolne jednoczesnego działania: trzeba za­
tem uznać w nim jeden środek działania, gdzie bąć, w kim 
bąć; a uznawszy, utrzymać go, wspierać, zasilać zewsząd, 
aby mógł wydotać wielkiej powinności, dać ruch przygoto­
wawczy, a w pomyślnej godzinie ruch stanowczy świętemu 
przedsięwzięciu.

Oto są wymagania chwili teraźniejszej. Pytam się, czy- 
śmy im zadość uczynili ? — Mnie zostanie zaleta, żem gło­
śno, wtocz i jawnie o żywotnej dziś potrzebie narodu mó­
wił i wołał. Lecz jeśli czy wady, czy niedostatki jego du­
cha są mu na przeszkodzie, aby się dziś zajął jak należy 
swą porą obecną, jeśli niejesteśmy w stanie jej potrzebom 
zadość uczynić, obciąłbym się mylić, ale przewiduję, że nie 
posiądziemy naszej ziemi. — Ci, którzy spodziewają się 
cudzej łaski, niech wiedzą że jej pomoc niezjawi się, aż 
kiedy obcy uwierzą znowu w siłę życia naszego, i zobaczą 
w czynie naszą możność działania i utrzymania się. Inaczej 
przy cudzej łasce zamrzemy tułaczami; najezdnik gościć 
będzie i rozkazywać u nas; będzie wytępiać przez długie 
lata wszystko cośtny kiedykolwiek nazywał i naszem.

Miotany między taką obawą i nadziejami wprzódy wam 
wyrażonemi, miałżebym zaprzestać mówić prawdę? nie 
wskazywać zawsze nagłą obecną potrzebę narodu? To czy­
niąc nietroszcząc się o fałsze rozsiewane ; niedbam o jakie 
bądź wnioski i tłumaczenia złośliwe. Dosyć mi na tern że 
dopełniam powinności ciężkiej i nieprzyjemnej.

Ci, co łatwo wszędzie przypuszczają i podejrzywają inte­
res prywatny, nieznają zapewne, nie czuja ilość jasno, ile 
len interes jest nędzny, krótki, przemienny, ile się staje 
nagannym i szpetnym w oczach własnych , kiedy śmie ró­
wnać. się z interesem narodu, który zawsze jest wielkim, 
trwałym, chwalebnym, od Boga nakazanym. Największa 
duma i roskosz sumienia, największe jego szczęście na tej 
ziemi, jest czuć się wyższym nad wszelki własny interes, 
nad osobiste mniemane nagrody, zazwyczaj zaprawione 
większą goryczą, niż wszelkie trudy i poświęcenia. Wyż- 
szem tylko, bo należącem do wieczności jest, upokorzenie, 
poświęcenie nawet tej szlachetnej dumy, to jest, wyzucie 
się zupełne siebie samego. I za prawdę nie innych uczuć i 
myśli wymaga nasze teraźniejsze niebezpieczne, zewsząd 
zagrożone, i już nieraz do ostatecznego konania podobne 
położenie.

Cel wielki w tym życiu jest warunkiem wielkich prac i 
trudów. Ale kto ma wiarę i czuje świętość obowiązku, 
ten kocha pracę dla pracy, a ziszczenie celu Bogu zosta­
wia. Do takiej to pracy ja śmiem powoływać i powołuję 
wszystkich którzy szczerze chcą powstania Ojczyzny. Po­
wołuję Zaś do skupienia, do połączenia wszystkich prac, 
modlitw, zdolności i możnych środków, bo inaczej Polska 
nie odżyje. Nie bądźmy jak te rumaki rozbrykane, które 
rwą się na wszystkie strony, a powóz zazrzęzły zoslawują; 
ale bądźmy jako len zaprząg porządny, słuchający, dobrej 
woli, który jak ruszy razem, to i powóz z błota wyprowa­
dzi ; tam dopiero zobaczym, jak najlepiej na bity gościniec 
się dostać.

Być, albo nie być — mamy do wyboru. Jeśli chcemy

być, niedajmy ulecić ufności i nadziei ; kto je utraci, tra­
ci życie, staje się poniekąd trupem chodzącym między ży- 
jącymi, nie mogącym już ich zrozumieć.

" Nie. — Bóg Polęki nie opuści, — My tylko nie opu­
szczajmy siebie. Przechodzimy przez twarde próby, przez 
żelazo, wodę i ogień, jak w dawnych iniciaciach. Dotrwaj­
my do końca; nie upadajmy przed kresem doznati. Ufaj­
my, pracujmy, aby stać godnymi i zdolnymi przyjąć trały, 
które Opatrzność nadarzy. Zdaje mi się styszećjcj głos do 
nas mówiący. Gdzież są wasze zasługi? — Dawne nie wa­
sze — zniknęły; nowsze nieciągłe, przerywane, nie są dość 
jasne i czyste. — Zasłużcie jeszcze; zasłużcie tylko; a nad 
zasługi przyjdzie nadgroda.

OBCHOD 29 LISTOPADA W LONDYNIE,

Dzieti rocznicy wiekopomnego powstania narodu pol­
skiego rozpoczętym został,licznem zebraniem się ziomków 
w kaplicy belgijskiej o godzinie 10 z rana, i wysłuchaniem 
mszy żałobnej, którą celebrował xiadz Grzegorz Slasicwicz. 
Po skończonem nabożeństwie xiądz Stanisław Puncyusz 
Brzezitiski,przemówił do zgromadzonych w duchu palryo- 
lycznym i stosownie do okoliczności, wziąwszy za text « I 
wy teraz smutek macie, ale za się ujrzę was, a będzie się 
radowało serce wasze, a radości waszej nikt nie odejmie od 
Was. »

(Mamy pod ręką kilka ustępów lej mowy które nam u- 
dzielił Szanowny nasz Korespondent— żałujemy że szczu­
płość miejsca uiedozwala nam ich umieścić).

O godzinie 6 wieczorem, wielka liczba współrodaków 
naszych zgromadziła się w salach Towarzystwa Literackie­
go Przyjaciół Polski, Duke-Slreel-St-James’s, w celu ucz­
czenia pamiątki dnia tego, obchodem narodowym, gdzie 
kapitan Leon Jabłoński na prezydującego powołany, za­
gaił posiedzenie mową pełną gorących dla Ojczyzny uczuć 
i przedstawiający żywy obraz emigracyjnych cierpień i u ■ 
cisku Polski. Zachęcając do zgody, miłości braterskiej i 
wytrwałości wleraźniejszem naszem nieszczęściu, wzbudził 
na końcu, silnem obudzeniem nadziei, tę ufność w przy­
wróceniu niepodległej Ojczyzny naszej, do której tak świę­
te i niezaprzeczone posiadamy ¡nawa. — Poczem, inni 
Ziomkowie z kolei zabierali glosy wnosząc następne rezo- 
lucye, które jednomyślnie przyjęteini zostały.

Rezolucya I. Wnosił Pan Markowski, a popierał Pan 
Wincenty Kuczyński.

« Że Polacy uważają rewolucyą 29 Listopada 1830 roku 
jako dotąd trwającą, chociaż walka na polu bitwy zawie­
szoną została ; że opuścili swą rodzinną ziemię w celu cią­
głego protestowania, czego nigdy nieęrzestają czynić, prze­
ciw okrutnej niesprawiedliwości, z jaką zniszczenie bytu 
politycznego ich kraju dokonanem zostało ; że uroczyście 
oświadczają iż ufni w boską Opatrzność i świętość ich 
sprawy, znosić będą cierpliwie przykry stan wygnania, 
i będą" golowi poświęcić swe życie za wolność Polski i za 
jej niepodległą exystencya w najrozciąglejszych grani­
cach. » . . .

Rezolucya II. Wnosił Pan Jguacy Jackowski a popierał 
Pan P. F. Zaleski.

« Że Polacy oświadczają swe podziękowanie narodowi 
angielskiemu za gościnność której doznają w ich krajn i 
prolekcyą jaką znajdują wjego prawach.—Szczególniej zaś 
wdzięczność ich należy sie korporacyi municypalnej city 
Londynu, — Towarzystwu Literackiemu Przyjaciół Pol­
ski — Lordowi Dudley Coults Stuart — i innym publicz­
nym stowarzyszeniom i prywatnym osobom, które nieprze- 
slają okazywać sympalyi swej dla nieszczęśliwej Polski, i 
dokładać swego szlachetnego usiłowaia w ulżeniu przykre­
go nołożenia wygnańców. »
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Rezolucija III. Proponował Pan Karól Szulczewski, a 
popierał Pan Jastrzębski.

a Że Polacy oświadczają podziękowanie swoje Redakto­
rom dzienników, w stolicy i na prowincyi wydawanym, za 
szlachetną przychylność z jaką stają zawsze w obrouję spra­
wy polskiej, wznosząc swe potężne głosy przeciw gwałtom 
i prześladowaniom których Polska jest ciągłą ofiarą. •

Nakoniec Panowie Tomasz Olizarowski i Seweryn Dzie- 
wicki odczytali każdy wiersz lego narodowego święta do­
tyczący, te plony ich talentu i uczuć pa try o tycznych 
sprawując największe zadowolnienie na zgromadzonych, 
rzesislemi oklaskami okryte zostały.

Posiedzenie to, kolorem mów, dążnością celu, harmo­
nią jednej myśli, Ojczyzny, nacechowane, odbyło się jak 
najprzyzwoiciej, i przedstawiło w całem znaczeniu tego 
wyrażenia prawdziwe braterskie zebranie. Kilka dzienników 
angielskich obszerny dały opis naszego obchodu.

------—-----

W DZIEŃ 29 LISTOPADA.

Cisza na święcie! — Miłośniku ciszy 
Co się to znaczy . wszak ty ciężko wzdychasz ?
Szydersko, gorżko — strasznie się uśmiechasz ?------
Zleż oko widzi, mylnież ucho słyszy ?
Miałżcbyś?------powiedz, miłośniku ciszy,
Czego chcesz?—

— Burzy!
— Burzy?

— Tak jest, burzy!. 
Cisza, to niech mi dobrodziejstwo służy:
Oliwną gatąź niech ma w jednćj dłoni,
Drugą niech wodzi, od skroni do skroni.
Myśliz anielskićj sprowadzone sfery.
Niecił w ludzkie serca szlachetne uczucia 
A w usta ludzkie wszczepia uśmiech szczery.
Niech miłość, przyjaźń broni od zepsucia.
Niech będzie białym Ludzkości aniołem.
Niech będzie rajską, opiekunką świata.
Niech będzie zgody i szczęścia żywiołem :
Ludzi, narody niech święci, niech brata ;
Niechaj rozdawa, od osi do osi,
Wolność rzetelną; niech prawa podnosi,
Depeze bezpraw ia; pracę uszlachetnia;
Matkę występków chłonie, ubezdzietnia;
Morze oświaty wysładza, rozwiększa ;
Żywot doczesny umila, upiększa —
! do w iecznego dzielnie usposabia :
Niech ziemskie piekło na niebo przerabiaj 
Takićj chce ciszy : tylko taka u mnie 
Ma cześć i miłość. Taką chcieć zniw eczyć 
Jest chcieć z szatanem : i takićj rozumnie 
A bogobojnie, niemożna złorzeczyć 
Lub niemiłować.—

Lecz jeśli ta cisza 
Jeno jak pająk sieci sw e rozw iesza;
Albo jak polip rozpuszcza ramiona.
Jeśli ja widz ': iż tam naród kona,
Ry drugi naród wstał na jego grobie —
By żył i skonał w podobnym sposobie.—
Jeśli ja słyszę słow a o braterstwie,—
A widzę : tutaj — myśli o morderstwie,
Tam — przygłuszone, celem zacnym niby,
Czyny naznaczne czartostwem Kaima.
Jeśli ja zajrzę pod bły szczące szyby 
Sprawiedliwości, i widzę że niema 
Nic dla słabszego jak śmierć lub kajdany —
Dla cnotliwego rospacz lub spodlenie.
Jeśli spoglądam w mój naród kochany —
1 widzę — tylko ogromne wiezienie ;
Tylko, ogromne jak naród, tortury;
Jak pierś narodu ogromne pazury.—
Jeżeli widzę lasy pik i szyków ;
Trzody sołdatów, psiarnie czynowników :
Jeżeli widzę te na pół Tatarskie,
Na pół normandzkic kształty, charaktery;
I, na mundurach tych potworów, Carskie,

Szyderstwa z krzyża świętego, ordery. —
Śród baclianalijów, śród igrzysk szatańskich,
Gdy jęk narodów słyszę chrześciańskich — 
Narodów, niby już gnijących weśnie —
Jęk, przygłuszany możnie lecz docześnic.
Gdy widzę jako, pod swoje powieki.
Ziemia przyjmuje łzy na głuche rzeki.—
1 czuję jako natura się wzdryga;
Jak morze Ducha z martwych się podżwiga,
I widzę burzy ogromne żywioły 
Jak sen udają albo śpią ńapoły.
Gdy wiem, że doba I.udzkości spokojna, 
Trzymana kędyś w odziemiu dalekiem,
Jest jeszcze marą; że ostatnia wojna 
Może niejednym zasłania się wiekiem..
Gdy oko, ucho, wierzyć ciągle-każę 
Iż taka cisza chodzi z piekłem w parze —
O! to nie mogę pożądać jćj dłużćj :
Nad piekło ciszy wolę piekło burzy.
Miłośnik ciszy, znieść niemogę podlćj :
Burzo ! po ciebie szlę do Boga modły.

Modły, zaiste, dzikie i pogańskie :
A dziejeż jakie ? czemże chrześciańskie?
Nie ternie tylko że do tych należą
Co powiadają iż w Chrystusa wierzą ?------
Nie ! niemam serca wołać z piekłem, miru !
Gdy trza krew puścić, krzyknęż ? trumny, kiru !

Gdy woda święta jeszcze nieprzemienia 
Czarta w anioła, bestyiw człowieka;
Ani dać może narodom sumienia.
Sprawiedliwości gdy napróżno czeka 
Obrońca wiary, oświaty, swobody —
Na śmierć wyilany, na miejsce nagrody —
Na śmierć szermierza albo męczennika;
Gdy na jęk jego świat uszy zatyka,
Albo, poklaski i słowy pięknemi,
Wołającego o swe prawa zbywa;
Lub rokoszanom, nawet śmieciem ziemi 
Przez gazeciarzy podłych okrzykiwa. —
Gdy w idzę mirem rosnącego w roga —
Wroga Ojczyzny, Ludzkości i Boga —
O, to chociażbym kwakiem się narodził; 
Choćbym z maleństwa w sukni xiężćj chodził; 
Choćby mi nawet szło o spokój w grobie, 
Jeszczebym wołał, w pogańskim sposobie :
Burzy ! krwi! Boże, zemsty za mój naród !— 
Precz podia ciszo! przyjdź burzo na zaród ! —

Bóstwo ty krw awe, przyjdź morzem a lądem! 
Upuść krwi grzcsznćj, wychłoszcz złe narody :
Z dymem po świecie puść ich niecne grody!
Na rumowiskach, z polubowym sądem,
Zostaw Anioła pokoju i zgouy.
Obdarz powszechną wolnością narody :
A wolne oświeć, uszczęśliw, pobrataj:
Pozmywaj brudy, śmiecie porozmiataj;
Plewy Ludzkości rzuć na wolę wiatrów'.
Daj króle zacne, już nie cielce złote :
Za przepych daj im rozum, dzielność cnotę. 
Arlekinadę zostaw dla Teatrów —
Dla reszt piekielnych niepobożne sprawy. 
Gościńcem cnoty każ chadzać do sławy.
Okaż rzetelną wielkość człowiekowi;
Wielkość rzetelną okaż narodowi:
Postaw zwierciadło — niechaj się obaczą,
Niech się przestraszą : niech się przeinaczą!

Przyjdź karo Boska ! przyjdź i zawyrokuj. 
Zmuś wreście Ludzkość wyjść na szlak do nieba. | 
Niestety, burzo ! od ciebie wżdy trzeba 
Wymagać rzeczy, które winien spokój.
Cóż robić? Biada! — Innćj rady niema.
Ród Ablów zmarniał. — Na rodzie Kaima 
Nic niewymożc ta co niebu służy —
Ciszo, precz w Niebo ! — Burzy! Burzy ! Burzy !

Odebraliśmy od korespondentów i przyjaciół naszych, 
z różnych stron Francyi, opisy obchodu listopadowej ro­
cznicy, i z prawdziwą pociechą wszędzie natrafiamy na sil­
ne, często wymowne, poparcie myśli naszej. Myśl polska 
długo uwikłana w marzeniach, zwróconą nareszcie została
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ku sarooislnemu powstaniu, objawia się coraz więcej mocne 
uczucie własnej sity, objawiają się i zdrowe pojęcia porząd­
ku i rządowośei. Długo oczekiwana ta naprawa rozsądku 
publicznego w Emigracyi, jest niezawodną rękojmią podo­
bnego postępu iw kraju. Jakaż zewnętrzna sita sprosta po 
ledze polskiego narodu, skoro takowy zrozumiawszy siebie 
w naturalnym swym porządku i szyku wystąpi do walki.

Szczupłe szranki kolumn naszych niedozwalają nam po­
wtórzyć opisów listopadowej rocznicy, które z życzliwości 
naszych korespondentów, z różnych stron nadesłane posia­
damy. Z resztą niemasz, dzięki Bogu, w tej mierze różnicy, 
wszędzie rodacy nasi wierni religijnemu uczuciu, od mo­
dlitwy, od wysłuchania mszy świętej rozpoczynali dzień 
poświecony narodowej pamiątce; wszędzie prawie kończy­
li go braterskim, familijnym zebraniem się, nigdzie im nie 
brakło na serdecznych dowodach pizyjażni i współczuciu, 
zawsze wiernych swej przyjaźni dla Polski Francuzów.

Niebędzicmy więc powtarzać licznych głosów braci na­
szych, wszystkie, powtarzamy,tłumaczą uczucia wiary i uf­
ności; wszystkie świadcząo postępie wyobrażeń. Wspom- 
niemy tu tylko o głosie Pana Maxymiliana Drzewieckiego, 
w Lille, głosie miauym w języku francuzkim, który wedle 
świadectwa departamentowego dziennika (I), silneanowe 
sprawił wrażenie na licznej publiczności francuzkiej.

o Niełudziemy się (słowa Pana Drzewieckiego) urojoną 
nadzieją, wiara nasza w lepszą przyszłość opiera się na u- 
ezticiu własnej naszej siły. —Wiele narodów w prawdzie 
daje nam dowody swego współczucia, miło nam jest przy 
lej okoliczności wynurzyć im naszą wdzięczność, a szczegól­
niej Francyt, która w sposób lakgodny siebie,udziela nam 
gościnności.

« Stary to sojusz miedzy Francyą a Polską, lecz niez- 
mniejsza on ciężaru powinności, jaki na Polakach wzglę­
dem ich Ojczyzny cięży. — Polska sama przez się o sobie 
myśleć ma, sama przez się oswobodzić się jest mocną. — 
Niebedziemy jużwięcej włóczęgą naszą obcej żebrać pomo­
cy, niebedziemy nieskutecznych łez wylewać ne gruzach 
naszej Ojczyzny — dzień pracy i zasługi zbliża się przecie, 
jużcśmy zdarli z siebie wszelką barwęobcej zależności, juże- 
śtuy przywdzieli własną zbroje ojców naszych.

o A nim dojdzie nas ostateczne hasło boju, słuchajmy gło­
su mędrca, który nam każę surowo liczyć się z naszym wła­
snym sumieniem i uczuciem, szukajmy wiedzy siebie sa­
mych, i krzepmy ufność w własne siły doskonałą znajomo­
ścią naszych instynktów, wspomnieniem obyczajów i na­
wy knień. Przezorna w swej pieczy Opatrzność przechowała 
nam, wśród powszechnych klęsk i wstrząśnieii, które od 
dwóch wieków trapią ziemię naszą, odziomek świetnego 
rodu Jagiełły, ową starożytną tarczę potęgi i szczęścia Oj­
czyzny naszej; potomkowie tego szczepu królów naszych 
przechowali się do dni dzisiejszych, wierni zawsze na rodo­
wej sprawie, czuwają i zaradzają dzisiejszym potrzebom na­
szym, jakżeby ta okoliczność nicmiata byćpewnąrękojmią 
nowego życia i nowego szczęścia dla Ojczyzny naszej. »

Dalej, zwracając mówca wyrazy swe do Emigraeyi, wy­
kazuje cały szereg jej obowiązku, kończy nareszcie mó­
wiąc ;

« Bogu samemu zapewne wiadomo jak długo mamy je­
szcze pożywać gorzki chleb wygnania, lecz bądźmy czujni 
i gotowi, bo nie wiemy ani dnia ani ani godziny, niech 
serca nasze na jedną chwilę nie przestaną wzdychać do bo­
ju; niech raczej ręce nam poschną, jakby miały zapomnieć 
władać orężem; niech nas raczej gruzy lej świątyni zagrze­
bią, niżelibyśmy mieli zapomnieć iż zgwałcone ołtarze Boga 
Ojców naszych, łzy matek, wołają o pomstę! »

>-g-śO — 

(1) L'Echo du Nord, 1 décembre.

Pazyż, dnia 16 Stycznia 1844.
Dnia 24 z. m., w dzień imienin Xięcia Adama, Fundatoro- 

wie Trzeciego Maja, pod prezydencyą Kasztelana Olizara, zło­
żyli swe powinszowania i życzenia Xięciu w nowym już jego 
mieszkaniu, na wyspie St-Louis, w hotelu Lambert. W wspania­
łym tym gmachu , który jak wiadomo przypadkowym tylko 
sposobem został nabytym przez Xiężnę, w jednej galeryi znala­
zły się, w pięknej rzeźbie, polskie orty.—Okoliczność tę przyj­
mujemy jako milą dla nas wróżbę.

kasztelan Olizar złożyłXięciu z pięćdziesięciu różnych miejsc 
adresa Polaków, którzy chociaż piśmiennie, chcieli złożyć hołd 
swój mężowi, na którym spoczywają nadzieje Ojczyzny.

— Długa a ciężka słabośćXiężnćj, kazała się lękać że zwykła 
polska sprzedarz na korzyść Polaków, staraniem Jej podejmo­
wana, może się nieudać; wszakże Szanowne Damy, Patronki 
Towarzystwa, podwoiły w tym razie swej usilności, aby o ile 
być może wyręczyć w tćj okoliczności swą Prezesową; jakoż 
sprzedarz przyniosła jeszcze, o ile wiadomo, do szesnastu ty­
sięcy franków. — Dla dopełnienia zwykłej summy, Xiężna po­
stanowiła urządzić bal publiczny w własnem mieszkaniu, który 
się odbędzie dnia 30 b. m. — Co zaś najmilej zapewne czytel­
nicy nasi przyjmą, to wiadomość, że zdrowie Xiężnej jest 
już na drodze zupełnego polepszenia.

— Zwykła wzmianka o pogwałceniu praw Polsce służących 
w adresie Izb Francuzkich, w tym roku, dzięki wcześnym a 
skutecznym zabiegom, bez trudności umieszczoną została; wia­
domo że w przeszłym roku okazały się były znaczne w tćj mie­
rze przeszkody.

— Dnia 8 b. m. zszedł z tego świata ś. p. Kątski, ojciec 
znajomej powszechnie i szanowanej rodziny; w następnym nu­
merze damy krótką wiadomość o życiu zmarłego.

Redakcja Trzeciego Staja, wezwaną została o umieszczenie następu­
jącego uwiadomienia.

Na liczne przedstawienie żądań rodaków do ministra spraw wewnę­
trznych, X. A. CZARTORYSKI odebrał, podd. 22z. m. odpowiedź :

Ze postanow ieniem jest, aby żadnego n eakordować w yjątku w zasto­
sowaniu uchwały, zniżającej kwotę udzielanych przez rząd francuzki sub- 
sidijów ;

Że na mocy tćj decyzji ustanowiono taryfy, których oznaczenia w ża­
den sposób przestępywaś nie będzie można ;

Że jedna z rzeczonych taryf dotyczę się obciążonych w iekiem lub ka - 
lectwem, którym w szelka praca jest niepodobną; że oficerowie którzy 
stósownie de stopnia, pobierać mają w r. 1844 po 40 lub po 30 franków 
miesięcznie, skoro łączą w sobie przewidziane warunki wieku i kalec­
twa, pobierać b dą, sztabs-oficer fr. 80, oficer niższy fr. 40 miesięcznic;

Ze taryfa zwyczajna dla podoficerów i żołnierzy jest fr. 15 miesięcz­
nic, wyjątkow a zaś ze względu na wiek i chorobę fr. 20.

OBCHÓD TRZECHSETNĆJ ROCZNICY OGŁOSZENIA SYSTEMU 

KOPERNIKA.

Londyn, dnia 2 stycznia 1844 r.
Trzysta lat upłynęło z końcem zeszłego roku, jak dzieło 

Kopernika De reeolutionibus orbium ceelestium pierwszy raz 
publikowanćm zostało. Świetny ten wypadek nie mógł być obo­
jętnym dla ucywilizowanego świata, a tem więcej dla nas któ­
rzy z dumą liczymy autora pomiędzy synów naszćj matki 
Polski. Niepodobna zateiu było pominąć tej ważnej okolicz­
ności uczczenia obchodem publicznym geniuszu Kopcrinika i 
jego nieśmiertelnych płodów, jak również odparcia fałszywych 
i złośliwych twierdzeń, które Kopernika Niemcem a nie Pola­
kiem ogłosiły. Tętni przyczynami powodowane Towarzystwo 
literackie przy jaciół Polski zwołało publiczne posiedzenie w 
salach swych, na Duke Street. St-Jamess, dnia 30 grudnia, 
gdzie oprócz wielu naszych współ-ziomków znajdowała się 
znaczna liczba przyjaciół Polski, a między tymi kilka uczonych 
i znakomitych osób.

Lord Dudley Stuart w charakterze wice-prczesa Towarzystwa 
literackiego, zagaił posiedzenie wystawiając cel zatrudnienia
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się, poczem pułkownik Łach Szyrma odczytał obszerną roz­
prawę o Koperniku w języku angielskim napisaną. Skreśliwszy 
pokrótce stan ówczesnej astronomii, przedstawił wcałym blasku 
sytem Kopernika, wrażenie jakie uczynił na Europie i użytek 
jego we wszystkich gałęziach naukowych. Dodał iż dzteło to 
było plonem 30 letnćj pracy Kopernika i li tylko na próźby 
swych przyjaciół wydrukowanym zostało. Że pierwsza kopia 
onego pokazaną była Kopernikowi kiedy już był na śmiertel­
nym łożu i po obeyrzeniu takowego,tego samego dnia żyć prze­
stał. W sposób zadawalniający zbił powszechne mniemanie ja­
koby Kopernik hył rodem Niemiec, które żadnym historycznym, 
biograficznym lub autentycznym faktem nie jest wsparte. 
Kopernik urodził się roku 1Ó73, w Toruniu, które było mias­
tem królewskiej Polski. Ta prowineya stanowiła w jego czasie 
taką część. Polski jak Litwa i inne ziemie, i była nią aż do pierw­
szego podziału w roku 1772. Prócz tego, ojciec Kopernika nie 
był lodem z Torunia, ale osiedlił się w nim jako obywatel kra­
kowski. Kopernik odebrał pierwsze początki języków łaciń­
skiego i greckiego w tern mieście, a ukończył nauki swoje w 
Krakowie. Najznakomitszy z profesorów był Albert Brudzewski, 
którego Kopernik był uczniem. Życie jego uważane było pod 
rozihaitemi postaciami. Opisy wat go naprzód jako studenta w 
Padwie, gdzie Kopernik otrzymał stopień doktora filozofii i 
medycyny; jako prolessora matematyki w Rzymie; jako w ustro­
niu tworzącego swój system astronomiczny; a potem w cha­
rakterze duchownego i kanonika warmijskiego; jako admi­
nistratora dóbr dyecezyi biskupskiej, i jako przeciwnika zakonu 
krzyżackiego krórego wystawiał za nieprzyjaciela Polski i rodo­
witych Prussaktiw; jako posła na seim w Grudziądzu proponu­
jącego nowy plan monety dla kraju; jako doktora zaopatrują­
cego w lekarstwa włościan od których czczony był jak bóstwo 
(ut numen tjuoddam); jako inżyniera cywilnego budującego 
machinny hidrauliczne dla rozprowadzenia w mieście wody . 
Rys pośmiertnej sławy astronoma był niemniej zajmującym, 
a pułkownik Szyrma zwiedziwszy sam miejsce urodzenia Koper­
nika, szczegótowie opisał dom jego i obserwatorium gdzie spos­
trzeżenia swe robił. W portretach jego upatrywał wielkie podo­
bieństwo do Roger Bacon i wspomniał o wizerunku Kopernika 
w galery i obrazów marynarki w Grcenwich. W końcu dat opis 
ceremonii w zniesienia pomnika Kopernikowi w Warszawie 
roku 1830, na którćj sam się znajdował.

Rozprawa ta. której zaledwie treść umieszczam, przyjętą 
została z podziwieniem i radością, a po zabraniu głosów pizez 
obecnych na podziękowanie pułkownikowi Szyrmie za jego 
użyteczną i nader interessującą wiadomość o tym ważnym przed­
miocie i oświadczeniu podobnego prezydującemu uroczystość ta 
ukończoną została. Opis onej obszerniej we wszyskich dzienni­
kach angielskich znajdował sie.

K. S.
—-?£C£-—----

POSIEDZENIE PUBLICZNE EUNDATORÓW TRZECIEGO MAJA.

W dniu 30 Listopada 1813. r.

Fundatorowie Trzeciego ATaja, oznaczając sobie chwile, 
publicznych swych posiedzeń, wybrali naturalnie dwa 
w roku narodowe święta.—jeśli chcieli tym sposobem u- 
szanować drogie sercu Polaka pamiątki; — nie idzie jednak 
zatem, aby się chcieli wyłamywać z powszechnego ucze­
stnictwa w publicznych uroczystościach, aby mieli mnie­
mać, że święta narodowe godnie ty ko w własnym uczcić 
mogą gronie.

Przeciwnie 1’cndatorowieTrzeciego Maja wielce troskli­
wi olo, aby ścisła jedność nielylko myśli, ale samej formy 
nawet, cechowali wszelkie polskie obrządy ; własne swe w 
Paryżu posiedzenia, jakkolwiek pamiątce dni narodowych
poświecone, przenieśli jednak nazajutrz po lakowych;__
lo jest, na każdy jgo Maja i 30 Listopada ; a to dla lem 
że w ich przekonaniu, wdniach wielkich Wsi omnień naro­

dowych, wszyscy Polacy łączyć się winni w jednćj naro­
dowej uroczystości, bo jedna jch jest Ojczyzna.

Nieraz objawiała się w piśmie naszem, niecierpliwość na 
szczegółowe obchody, których mówcy bez powołania i man­
datu, a tern samem i bez odpowiedzialności, własne swe ma­
rzenia na karb narodu kłaść sobie pozwalają; — a przeto 
niszcząc oni harmoniją myśli i czucia polskiego, niehlości- 
wic zasępiają pogodę dni narodowych.

Fundatorowie Trzeciego Maja radziby widzieć, aby w 
każdym miejscu, gdzie się tylko Polacy znajdują, jeden byl 
tylko urzędowy, że się tak wyrazim , obchód,'i aby mówcy 
swej odpowiedzialności niespuszczali z uwagi, wtedy nie­
zawodnie obrzędy Polskie odpowiedziałyby równie swej 
godności, jak i swemu przeznaczeniu.

Fundatorowie Trzeciego Maja w poprzednich swych 
sprawozdaniach, — ( a szczególnie w roku 1842 ) wylłóma- 
czyli, jaka jest myśl publicznych ich, dwa razy w roku po­
siedzeń ; widocznie różnią się lakowe od obchodów’ jakie 
każdego 29 Listopada wyprawiają Towarzystwa Demokra­
tyczne, Zjednoczenia, i tym podobne. — Fundatorowie 
Trzeciego Maja dalecy od tego, aby się mieli uważać za 
jedynych kapłanów narodowych uroczystości, — chcieli tyl­
ko korzystać ze zwróconej na rzecz narodową myśli po­
wszechnej, aby się wyrachować przed ziomkami, i przed 
wlasnem swem wreszcie sumieniem, z pobudek jakie ich 
skłoniły do przedsięwzięcia, któremu swe prace i usilno— 
ści poświęcili.

m°wię szukać sobie od czasu do czasu skazówki 
dla swe] obywatelskiej gorliwości.
\ tern duchu pojęte, w tych granicach zawarte, jak­

kolwiek szczegółowe zebrania, nie ujmująsądziemy godno­
ści dni naiodowych. W tern więc rozumieniu przywia- 
zując fundatorowie Trzeciego Maja peryodyczne swe spra­
wozdania do narodowych uroczystości, nicpostawili sie 
w sprzeczności z własne mi zasadami.

Stosownie do ustawy swej fundatorowie Trzeciego Maja 
zamieszkali w Paryżu zebrali się o godzinie drugiej z po­
łudnia w miejscu zwyczajnych swych posiedzeń ; a o ile 
szczupłość miejsca dozwalała, licznie zebrana publiczność 
zaszczyciła ich swą obecnością. —Otworzył posiedzenie 
pi ezydujący kasztelan Olizar, a w głosie swem przebiega­
jąc całą kolej wypadków ostatniego narodowego powstania, 
wykazał dowodnie w każdej takowego chwili, jedne i te fa­
nie przyczyny złego.

Mylne i wątłe były nasze kombinacye, — błędne i za­
wodne rachuby — nieśmiałe lub opaczne ruchy; uieu- 
mieliśmy korzystać z powodzeń oręża, z uśmiechów for 
luny, brakło nam hartu i przytomności w klęsce, niezdoby - 
hsmy się na wytrwałość , a wszytko lo złe z jednego i tego 
samego płynęło źródła, to jest, z braku dokładnej i rzetel­
nej wiedzy o sobie, — nierozumieliśmy siebie samych,__
niepojmowaliśmy warunków i wymagalności naszego bytu,

nteznaliśmy naszych sil i środkow, niemieliśmy wiec 
uczucia naszej samoistności, — instynktowo tylko wśród 
zamętu obcych wyobrażeń, przebijało się uczucie nie 
przedawnionych niezatartych praw narodu ; — wrzał i o- 
gten miłości Ojczyzny, była gotowość do ofiar i poświęceń ; 
ale niestety niebyło jasnej wyrobionćj myśli politycznej, 
niebyło też rzetelnego zaufania w własną możność ; wiele 
pragnienia, dużo nadziei, — ale mato albo wcale nic pc- 
?i no,ser. — gotowano się do powstania, ale każdy sobie i 
wedle siebie bez powszechnego porozumienia się wszy­
stkich, bez jednostajnego planu, każdy spisek, każde 
sprzysiężenie inaczej rozumiało i inaczej liczyło, ogląd ;no 
się tu i owdzie, a o własnej podstawie, ó wlasnem punkcie 
zjednoczenia niebyło myśli.

Ubiegła nareszcie, powszechne oczekiwanie, pełna z:i
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patii i poświęcenia młodzież; początkując śmiałym czynem 
data hasto ruchu, przyjął je wdzięcznym okrzykiem naród, 
lecz w jakim szyku ruszyć, jak stanowisko zająć, tego mło­
dzież niepowiedziała i powiedzieć nie mogła ; a o lem nie­
stety naród, poprzednio niepomyślni i nieposlanowit.— 
Tak więc jak początkowanie ostatniego powstania było im- 
prowizacyją, lak wszystkie komhinacjie i ruchy w nićm 
były doraźną łataniną nieprzewidzianych okoliczności i 
wypadków — » Nie raz każdy z was (słowa kasztelana Oli- 
zara) postrzegł zapewne te dziwną na pozor niezaprzeczo­
ną prawdę, że pamięć pomyślności i szczęścia prędko prze­
mija, a pamięć nieszczęść i smutku, przylega, że lak po­
wiem do serca, i trwa' lem dłużej, im nieszczęście było 
cięższem, im smutek dotkliwszym !

« To usposobienie do pamiętania o nieszczęściach i roz­
pamiętywanie nad ich przyczynami, lubo zdaje się wskazy­
wać nas na ciągłe prawie cierpienie, jest jednakże najwię- 
kszem dobrodziejstwem Stwórcy, jest rękojmią szczęścia, 
do którego w miłosierdziu swoim nas przeznacza, bo jest 
instynktową potrzebą oświecania się i doskonalenia mo­
ralnego, a tein samem najdzielniejszym sposobem uniknic- 
nia nieszczęść, które w części ułomność a w części niezna­
jomość ludzka sprowadza!

• Z tego to usposobienia pochodzi, że tak stale, lak żar­
liwie, od lal tylu obchodziemy pamiątkę powstania klóre- 
:ro nieszczęśliwy koniec wyrzuci! nas z ojczystej ziemi, 
wskazał na tęsknotę i ubóstwo, słowem odebrał nam to 
wszystko codo życia przywiązywać może! z tąd pochodzi, 
że przy każdym z tych obchodów szukamy przyczyn nie­
szczęścia któregopadliśmy ofiarą!

-Rozpamiętywać wiec nad gorżką przeszłością i dochodzić 
zrzódła tej goryczy jest rzeczą naturalną, godziwą i pożyte­
czna, ale nieszczęściem niełatwą. Chodzi bowiem o to, aże­
by w tern poszukiwaniu mieć szczerze 7. ;\ cel jedyny oświe­
cenie się i doskonalenie moralne, żeby przeto usunąć 
wszelkie skłonności i niechęci, stanąć wobec wspomnienia 
wypadków bez uprzedzenia i zarozumiałości, bez chęci o- 
skarżania kogokolwiek a uniewinniania siebie lub przyja­
ciół, słowem z najwyraźniejszem postanowieniem i goto­
wością przyjęcia i uczczenia prawdy, gdyby ona miała być 
nawet uczuciom serca niemiłą — inaczej to poszukiwanie 
otwiera tylko wrota namiętnościom, do nowych prowadzi 
błędów, i zamiast oświecania, oślepia i obatamuca.

« Dotąd przy wszystkich prawie obchodach powstania 
naszego słyszeliśmy skargi i narzekania, to.na osoby, tona 
kasty, to na parlye, a niezastanowiliśmy się nad tćm, że 
gdyby nawet te skargi były słuszne i uieprzesadzone, to 
jeszcze niedówodzitoby żeśmy prawdziwą nieszczęść na­
szych przyczynę wynaleźli, bo czynności tych osób, kast, 
czy parlyi, same już były skutkiem wad i przesądów w kra­
ju upowszechnionych, na tych zatem wadach i przesądach, 
leży prawdziwa nieszczęść naszych przyczyna, w nich szu­
kać jej potrzeba!

«Niebyłoby zdaniem mojem pożeleczniejszego dla nas 
pisma jak historya powstania, w którejby autor do wypad­
ków stosując wady i przesądy narodowe, okazał jasno, jak 
one trzymają sięz sobą, jak jedne z drugich wypływają! 
Pismo takie stałoby się drugiem pćawie sumieniem, i raz 
przecie dobrze pojęte, posunęłoby nas szybkim krokiem 
do jednego celu życzeń naszych!

« Krótki rys przemowy niepozwala mi wchodzić w roz­
biór szczegółów powstania,! i zmierzę nią przelecieć że tak 
powiem po nad tern polem tak żyznem, lak obfitem w ma- 
teryały mogące dostarczyć nieskończoną liczbę myśli i u- 
wag dla nas i kraju zbawiennych. »

Powiedziawszy z góry, w jakim duchu Szanowny Kasz­
telan Olizar oceniał w głosie swym każdy z ważniejszych

wypadków ostatniego powstania, niebędziemy już słów’ jego 
dosłownie powtarzać, znajdą się one z >pewne w szczególnern 
zdaniu sprawy, które Fundatorowde Trzeciego Maja zwykli 
w pierwszein półroczu każdego roku drukiem ogłaszać.

Tu tylko dodamy, że Kasztelan Olizar obok wypadków 
ostatniego powstania, przechodził także szczegółowo czyn - 
ności i usiłowania ubiegłych od upadku takowego lat dwó- 
naslu, i równie w całym ciągu czasu tego we wszelkich już- 
lo kombinacjach, jużto projektacłi i zamiarach, wykazy­
wał to samo rozstrojenie brak własnej myśli, a pochopne 
czepianie się do wszelkich obcych, jużto rzetelnych, jużto 
urojonych wydarzeń.

Naturalną więc konkluzyą tego stanu rzeczy jest, że 
gdyby dziś, w stanie, w jakim publiczny nasz rozsądek zo- 
slaje, zaskoczyły nas wypadki powołujące do nowege bo­
ju, musiałyby się koniecznie pokazać skutki lego samego 
złego, jakie powstanie listopadowe zniweczyło.

A więc Fundatorowie Trzeciego Maja, którzy na to wła­
śnie zespolili swe usilności i środki, aby wyjaśniać i rozsze­
rzać w narodzie pojęcia o jego sarnoistnołci, i przedstawić 
mu wszelkie samoislności tćj warunki wymagalności, a to 
aby usunąć wszelkie wewnętrzne przeszkody, jakie doląd 
niepodległości politycznej narodu na zawadzie stały i dotąd 
stoją : Fundatorowie Trzeciego Maja mówię, poświęcili się 
nietylko dziełu godziwemu, ale przedsięwzięli czynność, w 
obecnem położeniu Polski, konieczną i niezbędną.

Gdyby nawet Fundatorowie Trzeciego Maja mieli się 
mylićw swych pojęciach, lojeszcze to samo, że przedsta­
wiając lakowe, naprowadzają uwagę powszechną na rzeczy 
tyczące się życia praktycznego, już oddają usługę o której 
doląd mato myślano w Polsce.

Następnie, w imieniu Fundatorów Trzeciego Maja, wiódł 
rzecz P. Józef Millet* Kossowski.

Przez lat dwanaście tułając się na obećj ziemi fsłowa mówcy), niezwy 
ciężeni trudnościami waszego położenia, nieugięci pod ciężarem fizycz­
nych i moralnych cierpień, zapominając o względach na własny wasz byt 
materialny, z myślą ciągle zwróconą ku ojczystćj ziemi. Usiłując przy­
gotować się do ńowćj walki o niepodległość Polski, dostatecznie poka­
zaliście, Szanowni Rodacy, jak dalece przejęci jesteście świętością wa­
szego powołania, świętością obowiązków których od was wymaga, któ­
rych po was spodziewa się Ojczyzna.

Niepotrzehowałbym przypominać wam tych obowiązków, Szanowni 
Rodacy, które dwunastoletnie doświadczenie nauczyło was w prawdzi­
wym świetle pojmować; nie zastanawiałbym się tu nad wielkością wa­
szego powołania, gdybym nicmial na uwadze, że znajdują się dziś lu­
dzie ro nam pozazdrościli tego zaszczytnego wieńca skromnych poświę­
ceń i prac, eo albo niechcą, albo niezdołali pojąć, jak wielkim elemen­
tem do przyszłego odrodzenia Polski jest nasze tutactwo, co niechcą 
widzieć Emigracji jak tylko w świetle garstki nędznych wychodźców, 
chroniących się przed zemstą nieprzyjaciela, i na zawsze straconych dla 
kraju. — Nic tak się rzecz ma, Szanowni Rodacy, inne chlubniejsze 
stanowisko nam naznaczyła w ola narodu i publiczna opin a całćj niemal 
Europy ; inaczćj pojęliśmy nasze przeznaczenie ! Gdybyśmy byli tą ga­
łązka odciętą od drzewa i uschłą, tą garstką ludzi zużytych i na nic nie 
przydatnych Ojczyźnie. Czyliżby święte przymierze które najlepićj poj­
muje zkąd mu niebezpieczeństwo zagraża, zaszczyciło nas kilkonastole- 
tniem prześladowaniem, kiedykolwiek i gdziekolwiek tylko żelazna raka 
jego, ale przemożny wpływ w gabinetach doścignąć mogły? Czyliżby 
cesarz Rossyi podejmował tak usilne i ciągle zabiegi ażeby nas usidlać, 
powasnić i sprowadzić z drogi powinności ?—czyliżby z taką troskli­
wością przecinał w szelkie nasze kombinacie z krajem, i staranniej ubez­
pieczał przeciw nam granice Polski, aniżeli przeciw austryackiej zarazie 
— Czyliżby zwracały się ku nam oczy nietylko całego zachodu, ale za­
czynających przebudzać się, i groźną postawę przybierających narodo­
wości slawiańskich na południu i zachodzie?

Czyliżby nakoniec dochodziły nas tak rzewne, tak gorące westchnienia 
ku nam całćj Polski, znękanej prześladowaniem swoich oprawców ; 
westchnienia nietylko rodzin naszyrh, nietylko w bliższych stosunkach 
zostającej z nami klassy szlacheckiej, ale nawet poczciwych kmiotków
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polskich— zewsząd z równin Sandomierza i Mazowsza, i z głuchych 
borów lilewskich wyglądają nas oni tęskną źrenica wołając, i kiedyś tam 
nasi przyjdą. — Cały naród wiedziony ta nieomylna rachuba, instynk­
tem swego zbawienia pojął, że przyszłe jego losy złożone w reku Emi­
gracji, przeczuł że ztnd przyjdzie mu hasło jak powstać, pod jakim 
sztandarem i za czyjcm przewodnictwem.

Smutne doświadczenie lat dwunastu, samowolny i niesłychany ucisk 
nieprzyjaciela, podeptanie przez niego wszelkich praw, nieszanowanie 
osób i własności, prześladowanie nawet za wiarę religijna, dostatecznie 
już przekonały cala Polskę, żc niemasz dla nićj ratunku tylko w orężu, 
tylko w wojnie, w zaciętćj wojnie, że aby-uniknąć ostatecznej zagłady 
niezbędnie musi powstać; powstać dzielnie i w krótkim czasie. " ido- 
czne i gwałtowne dążenie llossyi do wynarodowienia Polski, ucisk, a 
przy zamkniętyni handlu i zrujnowanym rolnictwie i rękodziełach, po­
wszechna nędza, doprowadziły już, do najwyższego stopnia oburzenie 
wszystkich bez wyjątku klas w narodzie, krwawemi literami zapisały juz 
powstanie w sercu każdego niemal mieszkańca

Pamiętni przeszłości, uleczeni z oglądania się na pomoc obej cli, obra- 
chowaliśmj już siły nasze, wzbudziliśmy wiarę w potęgę nasza narodo­
wa; wiara tii z Emigracji przeniosła się i szeroko rozlała się po kraju; 
Polska uwierzła już dziś wc własne siły ; aie nauczona dawnemi klęska­
mi aby znowu nieupaść w pojedynczych i rozerwanych w ysilemach, po­
jęła oraz, żc jako koniecznego, niezbędnego warunku wywalczenia nie­
podległości, wszystkie względy odrzuciwszy na stronę, potrzeba jej prze- 
dewszyslkiem, naprzód, nicpowiem władzy, bo to samo z siebie jest 
widoeznćm ale jasnćj myśli politycznej, któraby siły jego ożywiła naj­
skuteczniej, urządziła tak aby w daynm czasie na wszystkich punktach 
jednocześnie poruszone być mogły. . . ... , .

Stworzyć władzę narodowa wszędzie i zawsze jest niepodobnem, ale 
w kraju polskim , wśród nieustającej czujności sprzymierzonych nie­
przyjaciół przy braku życia prlitycznego, przytłumionego w kraju tak 
długa niewola; przy utrudzonych komunikacyach pomiędzy inncnii czę­
ściami Polski^ przez lat tyle odciętymi od siebie, obwarowanymi jedna 
przeciw drugići szluczncmi granicami zaborów, pod względem matery- 
alnym nawet, pojąć się niedaje. Utworzyć, wprowadzić taką władzę od­
powiednia potrzebom całego narodu, wyrobić ją i wydobyć na jaw je­
dynie za pomocą i z cienia ukrytych spisków, jak to niektórzy chcą 
utrzymywać, jestto wyglądać po kraju mnogich a nieużytecznych ołiar, 
nadludzkiego dzieła rów nic fizycznie jak moralnie niepodobnego; jestto 
wpadać w daw ne błędy, gotować upadek spraw y w samćmjej rozpoczę­
ciu. • i •

ł.atwo wystaw ić sobie możecie, Szanowni Rodacy, na jak incprzy- 
zwyeieżone trudności natrafiłyby dziś w Polsce podobne konspiracje, 
gdyby usiłowały i ame przez się wysnuć z siebie, i rozprzestrzenić mech 
tylko na jedne prowincyę, a cóż dopiero mówić na cały kraj nas/, tak 
rozległy, owa władzę, któraby stanęła u steru; i gdyby nawet uchodząc 
baczności nieprzyjaciela udało się dzieło swoje w cichości przygotować i 
przed narodem na jaw wystąpić, czyli podobnie ustanowiona władza by 
łaby odpowiednia z potrzebami narodu, czy dawałaby rękojmia trwało­
ści, czy nieznalazlaby rywalizacyiw innych orgamzacyadhi władzach 
mieniących sic narodowemi również wychylających się z ukrycia podo­
bnych konspiracyii czy niewynikłyby ztąd zamięszame i brak jedności 
w działaniu, tak niezbędnie potrzebnćj do zapewnienia pomyślnego koń­
ca walkir .... ii,-

To niepodobieństwo utworzenia władzy narodowej, tuz pod bokiem 
czujnych i przezornych nieprzyjaciół; to nieszczęśliwe położenie swo­
je, pod względem wewnętrznćj organizacyi która go koniecznie zmusza 
do szukania jćj po za obrębem swoim. Kraj oddawna juz. doskonale 
oeenił i pojął, a jednak niezwatpił osobie. Z ufnością matki, na łonie 
bolesnćj choroby, zwróciła Polska oczy w tej cięzkićj potrzebie ku dzie­
ciom swoim, co pod swobodniejszym niebem łatwićj obmysleć i przy­
gotować mogą środki zbawienia, na których jej zbywa w domu ucisku

Przestał kraj konspirować, przestał nieużytecznemi ofiarami zalud­
niać pustynie Sybiru i Kaukazu, ale myliłby się ktoby w tym chwilo­
wym uśpieniu rozumiał w idzieć już sen lctargiczny odrętwienia, jestto 
rnczćj spokojna determinacja potężnego atlety, który chwilowym spo­
czynkiem, wszystkie siły w jeden punkt natężył, gotujęc się do stanow­
czego ciosu.— Jak więzień za żelazną krata, cały naród z poza obwaro­
wanych granic Polski, wytężył ku nam wszystkie zmysły swoje: na za­
chód, na południe, jak eała Europa przestronna słucha pilnie, czy nic 
dojdzie go zkad szczęk orężnego ludu, czy nie dojdą goodgłosy zgody, 
azaliż bracia, których niegdyś wypielęgnował na swoim łonie, nicpoda- 
dzą mu narzędzi do rozbicia kraty i łańcuchów do zamordowania stra­
ży. O te narzędzia, o władzę, o organizacja bez którćj nic począć me-

może, którćj skrępowany sam sobie stworzyć nicpolrafi, głosem błaga­
jącym litości, woła do was naród przez lat kilkanaście.

Odgadnąć, w skazać władzą długim szeregiem wypadków wyrobioną, 
służyć za spójnią pomiędzy odległemi i odciętcini od siebie częściami 
różnych zaborów; przez wyrobienie pewnćj i zbawicnnćj myśli politi- 
cznćj, przez dostarczenie yy swćj organizncyi środków ratunku i nadziei, 
zostać dla narodu jakby sercem jego, przez które krążyć mają ¡rozcho­
dzić się do rozmaitych jego członkóyy wszysikie myśii i uczucia, wszy­
stkie oznaki życia narodowego; taka dotąd jeszcze jest niewypełniona, 
święta i wielka missya Emigracji yv obce Polski i yy obce całćj Europy.

Z lego lak poważnego stanowiska naszego, wypływają też dziś odpo­
wiednie i surowo ciężące obowiązki na każdym z pojedynczych członków 
Emigracji; mieć ciągle zwróconą myśl ku ojczystćj sprawie, wierzyć 
yv odrodzenie Polski wlasncmi jćj siłami, ustanowić władzę i uorgarii- 
zować się wśród siebie na zasadach pewnych, zastosowanych do dzi­
siejszych potrzeb kraju, i kfóreby wszystkim stanom yy narodzie zarów­
no dogadzały. Uszanować tę raz przez siebie zrozumianą władzę i 
poddać się pod jćj rozkazy, oto są dziś obowiązki każdego emigranta.— 
Obowiązki to jednak nie przez wszystkich, i nie przez wszystkich jedna­
kowo pojęte zostały. — Niejcst tu moim zamiarem, idąc za przykładem 
rozmaitych stronnictw, ubliżać osobom lub opiniom -, wiem że wśród 
waszego grona, Szanowni Rodacy, nieznalazlbym poklaskujacego echa;
— publiczny sąd narodu najlepiej kiedyś rozróżnić potrafi tych, co e- 
goizm przed miłością kraju, osobiste widoki przed sprawa narodowa na 
pierwszym Celu mieli; od tych, co chociażby i na falszywćj drodze, ale 
szczercin i poczciwem sercem służyli narouowćj sprawie. Przekonany 
jestem, że jak i yy gronie naszem równie patryotyczne serca bija w sze­
regach dciiiokracyi, wiem że bez obrażenia waszych zasad, braterskie 
serca wasze, Szanowni Rodacy, z chęcią połączą się z nami w dniu tym 
uroczystym, oddając hołd pamięci męczenników naszyci), Konarskiego, 
Zaleskiego, Dziewićkiego, i szlachetnych towarzyszów ich niedoli; ale 
razem ubolewać mi przychodzi nad zaślepieniem stronnictw rozdwaja- 
jacycli nasze usiłowania, marnujących krety i usiłowania szlachetnćj 
młodzieży, niemogących dotąd poznać prawdziwych potrzeb kraju, nie 
umiejących dotąd jeszcze, przez wzgląd na te gwałtowne, niecicrpiące 
zwłoki jego potrzeby, odrzucić do niczego prowadzące pożyczane u ob­
cych teorye, a chwycić się tego co narodowe, co praktyczne, co pod rę­
ką, czem skołataną natt ę Ojczystą uratować jeszcze możemy.

Władzy, organizacyi, jak najprędzćj, którćj mu co chwila potrzeba- 
którćj sam dla siebie stworzyć nic jest w możności, bo okutemu w łań­
cuchy, stoją mu na karku zbrojni siepacze. Władzy, organizacyi, woła 
na nas kraj w rozpaczy, a Radykaliści nasi odsyłają go nazad do wła­
snych jego konspiracji, zamierzając go zbawić pryncypijami, które gdy­
by- nawet i były zgodne ze zwyczajami z poprzednią historją naszego 
narodu, to z natury swojćj muszą iść zwolna, żółwim krokiem, bo ani 
najtęższa wola ani' żadna ludzkasiła przyspieszyć ich nie zdoła ; pryn­
cypijami nakoniec wyexagerowanemi, które nawet yy krajach zostaja* 
cycłi dziś na daleko w yższym stopniu cyw ilizacyi od nas,przy najpotężnićj- 
szych organizacjach i najwyższćm udoskonaleniu bytu materialnego, 
nic mogły się jeszcze rozwinąć do tego kresu, do którego radykaliści 
nasi pryncypija te w Polsce przyprowadzić sobie zamierzają, jeśli tak 
wyrazić się mogą jcdnćin zamachem pióra, a więc w breyy doświad­
czeniu tysiąca wieków, wbrew oczywistym i niezaprzeczonym prawdom.
— Każą się oni Polsce oglądać na rewolucyjną dążność Europy, każą 
się jćj wkupywać za swój niepodległy byt Europie i całćj ludzkości za­
prowadzeniem u siebie socjalnej reformy wedle ich leorji. Jak gdyby Pol­
ska stojąca nad przepaścią mogła dziś czekać na owe mniemane rewo- 
wolucye europejskie, na ową dążność jćj demokratyczną, która kiedyś 
tam w ukrytćj przyszłości wieków ma owładnąć berłem całćj ludzkości.
— Jak gdyity Polska potrzebowała wkupywać się komu za swój niepo­
dległy byt, do którego ma odwieczne i niczćm niezaprzeczone prawa, 
prawa nadane jćj przez samą Opatrzność która sadow iąc ją w odwie­
cznych jćj granicach, już tćm samćm przeznaczyła jćj pewien cci i uży­
tek. — Jak gdyby Polska nieraz już. szlachetnie nicodpowiedziała temu 
celowi, nie wkupiła się już nicwdzięcznćj Europie nieraz zasłaniając ją 
swemi piersiami od najazdu barbarzyńców. — Jak gdybj' Polska po­
trzebująca przedewszystkićm niepodległego bytu, ażeby choć w części 
przynajmniej tę demokratyczną dążność w praktykę u siebie wprowa­
dzić; mogła myśleć dziś o Europie a tćm bardzićj o całćj ludzkości 
kiedy pierwszy warunek ludzkości wymaga po nićj zająć się najprzód 
losem własnych dzieci rozpierzchnionych po święcie, albo jęczących w 
kopalniach Sybiru, zająć się poprawą bytu kilkunastu milionów ludu 
dźwigającego haniebne pęta, pogrążonego w ciemnocie i nędzy ; a wa­
runku tego dokonać nic może inaczćj tylko zrzucając z siebie przemoc 
obcego najazdu, jarzma zaś tego inaczćj z siebie zrzucić nie potrafii, tył-
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ko przez dobrze zkombinowaną organizacyją wewnętrzną, przez usza­
nowanie władzy narodowćj, silnćj, sprężystćj i na pewnych zasadach 
ugruntowanej, dla tego właśnie że nicsamowolnie utworzonej ale w ło­
nie narodu'koniecznością wypadków poczętej i wyrobionej, bo kraj bez 
organizacji, bez władzy u steru, jest to ciało nieruchawe na wpół 
martwe, które pierwsza lepszasiła, słabsza nawet, byle uorganizowana 
o ziemię powali i przygniecie. — Niech więc dcmókracya uderzy się 
w piersi i przyzna, że jeżeli wymierzenie spraw iedliw ości wszystkim 
klasom w narodzie, czegośmy nigdy niezaprzeczali, jest koniecznie po­
trzebne do ustalenia nadal bytu Polski, jeżeli są dla nićj niezbędne pe­
wne zasady polityczne nie z obcych doktryn pożyczone ale na własnym 
naszym ¡narodowym gruncie zebrane, te do w skrzeszenia jej bytu je­
szcze nieodzownićjszcmi są dziś organizacya, władza ; nikt zaś a kraj 
sam przez się tern mniej dla przyczyn oczywistych i całemu światu wia­
domych tćj narodowćj potęgi stworzyć sam sobie nie jest w stanie i 
wygląda wskazania jej po emigracji, która tej missji swojćj jeszcze nie- 
dopelniła ; pryncypia zaś choćby najlepsze rąk i nóg nie maja, same 
przez sie choćby najlichszój organizacji nie utworzą, potrzeba im ko­
niecznie człowieka z wyraźną pozycją, znanego całemu krajowi, wła­
dzy silnćj sprężystej.

Takie są niezbędne warunki niepodległego bytu narodowego, — nie­
zbędnym zaś warunkiem dla każdego kraju.

Postępowania na drodze socjalnych ulepszeń jest przedewszyskićm 
owa najodowa niepodległa ciystencya.

Ludzie półśródków, potworzyli wprawdzie jakieś władze, jakieś or­
ganizacje, właśnie dla tego że sami tworzyli, więc potworzyli nieod- 
pow jadające potrzebom kraju, chwicjąre się od własnej niemocy,złożone 
z ludzi mało albo wcale nieznanych krajowi w politycznym życin aza- 
tem niemogącycb posiadać jego zaufania'; władze nakonice, potępione 
stoletnim doświadczeniem,przykładem przeszłości, bo nie opierające się 
na żadnój zasadzie azalćm niedającc ż.adnćj rękojmi trwałości i mocy, 
Z chwalebną myślą ale w błędnem jćj pojęciu, chcąc niby zjednoczyć 
wszystkie opinie w emigracji, wywiesili oni chorągiew bez napisu, bez 
koloru, czyli raczćj starannie zacierając ślady swojego niegdyś godła, 
nic wyraźnego nie pokazują dziś narodowi. — Wtenczas kiedy długie 
pasma nieszczęśliwych doświadczeń dostatecznio nas przekonały że 
wszystkie naszepow stania zacząwszy od konfederacji Barskiej aż dodni 
naszych tćm upadły, że nicprzcw idy wały przyszłości, nie zakładalyso- 

bic pewnego celu, pewnćj myśli politycznej, nie postanowiły władzy 
sprężystej opartej na trwałych zasadach,—wtenczas kiedy dziś je­
dnym z pewników politycznych jest że Polskadopotąd swojej niepodle­
głości nieuzyska i bytu swego nieutrwali, dopóki na chorągwiach swo­
ich nic zapisze pewiićj dobrze zdeterminowanej, zrozumiałej dla całego 
narodu myśli politycznej. — Dopóki pierwszych zaraz dni powstania, 
nic powie sobie samój i całemu światu czern ina zostać, jaką formę rzą­
du sobie nadać; dopóki pierwszych zaraz dni powstania nie postawi się 
w harmonii z resztą Europy i z potrzebami swego ludu, niepostanowi 
u siebie odpowiedniej władzy narodowej. Tak więc, w miejscu organiza­
cji lego niezbędnego warunku przygotowania się do walki; jedna część 
emigracji odzywa się do kraju w imię niepraktycznych teorji. druga 
podaje mu środki zbawienia ale niedorosłe do miary jego potrzeb, zkąd 
zew sząd zrodziło się pomieszanie opinii i myśli chaos nieszczęśliwie opa- 
źniający najdroższe nasze nadzieje. — Ale tym braciom naszym chociaż 
na błędnój drodze ale szczerze i otwarcie pracującym w spaawie naro­
dowej — pomimowolnie przymuszeni jesteśmy oddać jeszcze hołd wdzię­
czności należny przynajmniej ich patryotyzmowi. —Opinii ich, upa­
trując w nich szkodę sprawy ojczystej, podzielać nie możemy; radziby- 
śmy widzieli ich pracujących z nami na jednej drodze. — Mamy nawet 
nadzieję, niclcdwo pew ność że kiedyś ci bracia nasi przyznają i óddadza 
nam słuszność, połączą usiłowania"swoje z naszemi, ho' oczewista, ja­
sna jak dzień prawda ma to do siebie, że prędzej czy później musi 
wszystkie prawe umysły pociągnąć do siebie. Ubolewamy nad tym upo­
rem rodaków opaźniających chwilę odrodzenia własnej ojczyzny ale 
tćm sposobem przynajmniej myśli i opiniie ścierają się wzajem, wyra­
biają się, kra j uczy się poznawać siebie, wchodzić w siebie samego ; 
ważne kweslje narodowe mniej lub więcej dokładnie są rozbierane, po­
lityczny rozum I polityczne sumienie zgczynąją się Wykształcać w na­
rodzie; tćm sposobem choć w części przynajmniej emigracjia dopełnia 
swojej wielkiej missji względem kraju.

Ale w innym świetle przychodzi nam uważać tych zbyt ostróżnycb, 
zbyt dbających o siebie ludzi tak w emigracji jak i w kraju, co nigdy 
nie zastanowiwszy się dobrze nad sprawą ojczystą, co nie należąc do 
żadnej, jak w swoim języku nazywają, partyi, z nieufności i z podej­
rzeniem stanęli na boku, albo urągają naszym usiłowaniom, zapomina­
jąc żętym samym sposobem urągają wszystkiemu co się jeszcze z na­
rodowości jego najświętszego zostało Polakowi. _ Z zadawnionemi 
przesądami, ze starym regulaminem, ze starą nieufnością w siły naro­
dowe a oglądaniem się na scmpatja ludów i pomoc gabinetów stoją 
oni na boku ganiąc wszyztkoi w-szystkich. Takich ludzi kiedyś Polska 
przed trybunałem publicznej opinii surowo zapyta i upomni dlaczego 
występną obojętnością ciążyli dziś na szali złego.

My godniej byłoby zaiste gdybyśmy mieli na zawołanie regularna i • 
dobrze wyćwiczoną armią, przymierze tego lub owego mocarstwa, Mos- i 
Rwę wplątaną pod’ug naszego upodobania w wojnę z sąsiadami, flotę S

Frnneyi lub Anglii a rewolucjie Niemiec i Włoch na nasze skinienie. —
Ale tak nie jest, na to się spuszczać jedynie i rachować nie możemy, a 
jednak nie możemy także czekać z zalożonemi rękami i oglądając się 
na pomoc obcych dworów, i rewolucje ludów, pozwolić aby nieprzyja­
ciel nam wynarodówiałojczyznę. Kiedy dziś jest niezaprzeczonym pe 
wnikicm że każdy rok pokoju w teraźniejszym położeniu Polski, nieli- 
cząc tego że nieprzyjaciel zyskuje czas do coraz mocniejszego usado­
wienia się w swoich zaborach; dzieśięćrazy naraża ją na większe stra­
ty w ludziach i dobytkach, aniżeliby ją naraził rok najzaciętszej wojny • 
nielicząc tysiącznych strat które z tego powodu nieprzyjaciel tnusiałby 
koniecznie ponieść. — Kiedy dziś ludzie specialni opierając się na nie­
zaprzeczonych faktach jasno dowiedli że Polska ma dostateczne siły do 
zwalczenia nieprzyjaciół swoich i że jćj tyiko brakuje potrzebnej do tego 
organizacji.

Potępiać wszystko i wszystkich, składać się tćm że się zna ¡dziecię jak
przyjdzie do walki, nie jest to jeszcze dopełniać w aszych obow iązków,_
bo pierwszym obowiązkiem emigracji, pierwszym warunkiem jćj mis­
sji wzg ędem kraju jest, stw orzyć dla niego organizacją, ustanow ić wła­
dzę i ugruntować ją przez wyrozumowanie pewnych zasad politycznych 
najlepiej zastosowanych do położenia kraju i teraźniejszych jego oko­
liczności i potrzeb. Krajowi nie wiele o to idzie czyli'kilka tysięcy 
ludzi znękanych długim tulactwem mniej lub więcćj liczyć będzie w 
swoich szeregach, ale mu idzie o to ażeby ta garstka wychodców do­
pełniła głównej swojćj missji, położyła dlii niego tę najważniejsza za­
sługę, dozwalając mu postawie się groźnie w obec nieprzyjacieala, po­
dając mu niejako broń do ręki, dostarczając mu tego najważniejszego 
i niezbędnego warunku do powstania, organizacji władzy ! Znaleść sie 
wtenczas jak już przyjdzie do otwarlćj walki z nieprzyjacielemto jest' 
jak już władza i organizacja której dziś uporem waszym i obojętno­
ścią przeszkadzacie, bez waszego udziału ustónnwioną zostanie; jeśli 
z waszćj strony moi panowie stawiać się w pozycji żołnierza coby do­
piero jawił sić do szeregów po wygranćj bitwie; albo żeglarza coby 
odmawiał pełnić swojćj powinności na statku skołatanym burzą ;'i 
nic wpjzódy z usługami swemi oliarował się aż niebo wypogodzone, 
a statek z nowym radiem, przy pomyślnym wietrze i rozpuszczonych 
żaglach i bez jego pomocy może już śmiało zawinąć do portu. — Wten­
czas nie czas już będzie moi panowie, w Polsce uorganizowanćj nie 
braknie na dzielniejszćm od was młodocianym partyzancie i żołnierzu, 
zręcznymi wytrwałym na wszelkie trudy wojenne, wtenczas ojczyzna 
was potrzebować już nie będzie; dziś jeszcze pora moi panowie poznać 
i wypełnić obowiązki których ona po was wymaga.

Nie rzas także bujać w wygórowanych teoryach, wznawiać kwestyc 
socj alne dawno już rostrzygnionc w Polsce mocą publicznćj opinii. — 
Niebcśpiczeństwo coraz groźniejsze, — nicczas' przebierać w lekar­
stwach, nicczaswadzić się o narzędzia któremi dzw ¡gnać mamy budowę 
publiczną, trzeba wybrać najtrwalsze najmocniejsze takie jakio się 
znajd ją pod ręką, najlepićj znane, droga jasna, zrozumiała.—Dla 
wspólnego interesu, przez, wzgląd na niebespicczeristwo Ojczyzny, na 
ucisk marodu pogrążonego we Izach i smutku, wszystkie niepraktyczne 
teorye, kwestye socjalne dobre do rozbierania w czasie pokoju iw u- 
organizowanym i niepodległym już państwie, powinnyby nakonice 
umilknąć przed głosem niczćm niezbitej prawdy, ustąpić przed naj- 
pierwszą dziś i konieczną potrzebą organizacyi, — Wszystkie drobne 
osobiste pretensj e, i mniejsze pozycj e powinnyby ustąpić z placu, <i 
zamiast zawadzać jednej dziś prawdziwie wyrobionej w życiu polity­
cznym i znajomej całemu krajowii pozycji, zamiast opaźniać jćj działa­
nie ze szkodą sprawy narodowćj, bo obalić jćj, dobrze im wiadomo, 
niczćm me. są w stanie, skupie się kolo owego stera pod hasłem pewnej 
dobrze zrozumianej zasady politycznćj. - Fundatorowie i przyjaciele 
Trzeciego Maja mniemamy że pojęliśmy te inissya emigracy Iną wzglę­
dem kraju w całćj jćj czystości, Polska osłabiona'/, władzy' najwyższćj 
narodowćj oddawna stała się teatrem nieprzyjacielskich najazdów; od 
półtora wieku już wciąż chyliła się do upadku brakiem silnćj wewnę­
trznej organizacji, brak tćj organizacyi nigdy się silnićj, oczewiścićj 
nie dal się uczuć narodowi jak dziś, kiedy mu potrzeba ofrząsnąć z siebie 
jarzmo obcego najazdu. — Postępować w ślady wielkich in ężów co 
pierwsi rozpoczęli ową pamiętną reformę w wiekopomnej konstytucyi 
3go Maja, przez wprowadzenie nowego życia w narodową organizacją, 
przez wymierzenie sprawiedliwości ukrzywdzonym i zapomniaiiymsta- 
nom w narodzie, przez w zmocnienie władzy najwyższej przeciw na­
dużyciom i nieładom republikańskim; a razem, dogodzić najpier­
wszej dziś najgwałtowniejszćj potrzebie kraju ; taka była zbawienna 
mysi która zasadom naszym politycznym i działaniom w tym duchu 
przewodniczyła. Fundatorowie 3go Maja podniósłszy genialny pomysł 
Mochnackiego, który pierwszy z tego punktu zapatrywał isę na Polskę 
temu właściw ie usiłowania nasze pośw ięciliśmy- aby rozw inąć tę niepo­
spolitą mysi, która nabierając coraz większćj wagi, coraz upowsze­
chniając się między nami, szeroko się już rozniosła, nietylko w Polsce 
alei ościennych plemionach Sławiańskich wszędzie budząc lepsze na­
dzieje i pokrzepiając ducha narodowego.

Fundatorowie 3go Maja raz uznawszy, tę wielką zasadę polityczna, 
wyrozumowawzszy i z rozmaitych punktów widzenia przedstawiwszy, 
tę kwestyą krajowi, kupiąc się z naszemi pryncypiami, z tym naszym 
sztandarem politycznym około najpoważniejszej najwyższćj pozycii w
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narodzie wyrobionej szeregiem stuletnich wypadków politycznych któ­
re ją na czele narodu postawiły ; popierając tę władzę z którćj ma 
wypłynąć dalsza organizacja, w ręku męża wysokich cnót i po­
święceń, uosabiając w tern mężu nasze zasady polityczne, wskazując 
go narodowi jako naturalnego kandydata do osieroconego tronu pol­
skiego, poddając się sami pod jego rozkazy, dokonaliśmy sądziemy 
naszćj powinności i z czystym sumieniem, położywszy rękę na ser­
cu, śmiało sobie powiedzieć możemy że zrozumieliśmy naszą emi­
gracyjną missyę względem kraju; resztę dokończyć musi ostrzeżony 
dzisiaj patryotyzm samego narodu.

Dotąd zastanawiałem się głównie nad położeniem naszemwobcc 
kraju i innych stronnictw emigracyjnych pod względem możności usta­
nowienia najskutecznićjszćj władzy i organizacyi tak niezbędnćj dziś 
dla kraju i której ów wygląda po cmigracyj, — niech mi wolno te­
raz. będzie z innego stanowiska uważać to nasze położenie i zastanowić 
się w krótkości nad koniecznością wprowadzenia u nas wżycie publi­
czne monarchicznćj zasady i nad korzyściami któreby ztąd mogły na­
dal spłynąć na nasz kraj. — Nie będę tu wchodził we wszystkie szcze­
góły które obszernie w rozmaitych pismach naszych rozbierane już by­
ły, poprzestanę na wyliczeniu najważniejszych, a mianowicie, = chce­
my władzy monarchicznćj w Polsce pierwszych zaraz dni powstania, 
bo doświadczenie przekonało już nas o nieskuteczności dyktatur woj­
skowych i cywilnych, generalicyi i komitetów narodowych, władz 
przemijających, zależnych od kaprysu albo chwilowej popularności, zło­
żonych z osób kilku jakkolwiek zdolnych ale koniecznie niezgodnych 
..nędzy sobą, zkąd nicjedność w działaniu, rozbicie, osłabienie ¡upa­
dek sprawy narodowćj.

Chcemy władzy monarchicznćj, bo nietylko znając charakter ludu 
polskiego, wiemy że najlepsza proklamacja do niego będzie Król Ko­
dak ; ale nadto, ponieważ chcemy żeby pierswszych zaraz dni powsta­
nia Polska powiedziała sobie i światu czćm ma zostać, żeby się od razu 
postawiła w harmonii z potrzebami wielkićj massy swego ludu i z resz­
tą monarchicznćj Europy;

Chcemy władzy m anarchicznej, bo wiemy że pierwszych zaraz 
dni powstania koniecznie nam potrzeba będzie nie tylko władzy silnej 
spręży tćj ale nadto dnjącćj rękojmie trwałości, wzbudzającej poszano­
wanie i ufność w kraju i za granicą i jeżeli nie jednającej nam przyjaźń 
gabinetów i kredyt kapitalistów, to przynajmnićj neutralizując^ ich 
nieprzychylność ku każdćj nowćj i nicpewnćj sprawie politycznej, nie- 
przychylności której w żadnym razie lekce sobie ważyć nie możemy

Chcemy monarchii dziedzicznej, bo pragniemy szczęścia narodu, 
ho wiemy że massy ludu u nas nierównie mniej oświecone aniżeli w in­
nych krajach Europy dotąd jeszcze jednak rządzących się monarchi- 
czną fornią rządu; u nas tern nuiićj jeszcze byłoby zdolne do użycia 
ze swoją korzyścią i ‘na dobro kraju Demokratycznej formy rządu ; 
zostawiać ich zaś pod opieką szlacheckiej respubliki nie możemy, bo 
chcemy wymierzyć sprawiedliwość ludowi, klassom pokrzywdzonym 
u nas przez respublikanckie bezprawia; bo chcemy naprowadzić naród 
na drogę praktycznej, racyonalnćj, stopniowej reformy, rozpoczętej tak 
pięknie w konstytucyi 3go Maja i przerwanej tylko najazdem obeego 
nieprzyjaciela.

Chcemy monarchii dziedzicznej, bo zastanawiając się nad geogra- 
liczncm naszem położeniem, nad okolicznościami w których kraj nasz 
przez lat sto z górą znajdował się, nad różnorodnemi narodowościami 
w różnych czasach ósiadłeini w Polsce, nad różnicami plemienia, wiary 
i obyczajów rozrzuconych na tak rozleglej przestrzeni, nad ludnością 
tak różnorodną od Gdańska do Odessy, od granic Szlązka do Żmudzi i 
Kurlandyi, nad w zajemnem położeniem względem siebie czterech zabo­
rów odciętych jeden od drugiego przez lat kilkadziesiąt, zkąd wyrodziły 
się osobne nałogi i lokalne interesa: bo zastanowiwszy się nad tern, wi- 
dziemy konieczną potrzebę monarchii, władzy centralnćj, opiekuńczćj, 
pod którćj okiem różnice te zwolna zatrzeeby się mogły, i wjednę ca­
łość spoić.— Bo przeciwnie zaś, przewidujemy że pod chwiejącym się, 
elekcyjnym rządem rcpublikanckim, w szystkie te drobne lokalne in- 
teresa, podniosłyby głowę przeciw7 władzy centralnćj, skończyłyby na 
rozbiciu Polski na drobne federacyjne republiki, słabe, niesforne i niez­
godne miedzy sobą.— Chcemy monarchii dziedzicznej, bo riiechce- 
my widzieć władzy prawodawczej i wykonywawczćj razem, skoncentro­
wanej, w ręku szlachty, jednćj dziś zdolnćj do rządzenia, bo oświeconćj 
klassy w narodzie, bo chcemy ustanowić wyższą i niezależną od tej 
szlachty władzę, któraby wszystkim stanom w narodzie jcdnakowćj o- 
pieki udzieliła.

Chcemy monarchii dziedzicznej, bo pragniemy zapewnić Polsce i 
ubezpieczyć nadal byt niepodległy, bo chcemy raźna zawsze ukrócić sta­
rą anarchią, niesforność reptiblikancką; bo wyrzekając się elekcji i sej­
mikowania, chcemy raz na zawsze zamknąć wrota przed wpływem ob­
cych; chcemy ukrócić niebezpieczną durne i ryw alizacj e możnych, które 
przyprawiły niegdyś Polskę o utratę jćj niepodległości.

Wolno jest Demokracj i oglądać się na re w olucyjną i demokratyczną dą­
żność Europy, wolno jćj widzieć w poczciwych, ale ciemnych dziś wie­
śniakach naszych, elektorów dyskutujących już o polityce, czytających 
dzienniki, i wy bierających ze swego ramienia Prezydenta i innych dyg­
nitarzy republiki, bo inaczej republiki demokratycznej rozumieć nie 
możemy, ani też bez powszechnej rewolucyi europejskićj, niepotrafimy

wjtlumaczyc sobie, jakim lo cudem owa Rzeczpospolita Demokraty 
czna utrzymać by sic miała, sama jedna pośród całej Europy mo­
narchicznćj? My, co się na żadne rewolucj e europejskie ni espuszcza- 
n,5.’ tnusiemj7 brać fakta tak jak są, i dlatego chcemy w Polsce monar­
chii dziedzicznej, jako najlepićj odpowiednićj obyczajom narodowym i 
teraźniejszemu stopniowi jego oświaty, jako najlepićj hałmonizójacćj 
z obecnym systematein europejskim, jako zapowiadajacćj najlepszy byt 
dla narodu, co poświadcza faktami historya Polski pod panowaniem 
dziedzicznych Piastów i Jagiełłów (faktami których nikomu bez wido- 
mćj zlćj wiary nięgodzi się fałszować i do swojćj fantazyi nakręcać)

Chcemy nakoniec monarchii dzicdzicenćj, bo przekonani jesteśmy 
że takowa monarchia wywieszając dla narodu sztandar niepodległości' 
powołując wszystkie klassy do boju w imię Ojczyzny i równości cywilnej’ 
musi koniecznie opierać siłę swoją na przyw iązaniu do siebie mas ludu’ 
ze we Własnym interesie, bo dla ubezpieczenia sie przeciw swawoli szla­
checkiej, musi koniecznie polepszyć byt materyaliiy klassy włościańskiej 
i mieszczańskiej, podnieść ich oświatę igoduość; że takowćj dynasty, 
narodowćj, dobrze zrozumiany interes kraju, a zatćm jćj własny interes 
dla własnego bezpieczeństwa, nakazuje zbliżyć się <io cywilizowane».’, 
zachodu, rozprzestrzenić jak największa moralność, oświatę rzucićpod- 
stawy dobrego bj tn, ubezpieczyć wolność i swobodę, a tern samem po­
stawić jak najsilniejszą zaporę pomiędzy sobą, a dzieżą moskiewska, po­
między7 Polską konstytucyjną a despo yzmetn cara.

Zasady te nasze wskazane dlugicmdoświadczeniempolityczncm oparte 
na świadectwie historyi, na wyraźnych potrzebach kraju; dotąd ńiezna 
lazły w przeciwnych sobie opiniach, ani jednego argumentu coby na te 
niezaprzeczone prawdy mógł rzucić jakiś cień podejrzenia. Jeżeli siemv- 
lemy, mech nam przeciwnicy nasi wykażą na to bieżne dowody.

Nigdy z naszych piersi niewyszedł bezwzględny okrzyk, Polska mo- 
narchiczna albo żadna, — Chętnie pójdziemy za republikanami, jeśli 
ra n naocznie wykażą w sobie środki zbawienia —jeśli łoicznie dowio­
dą że wbrew do ycbczasowemu dośw iadczeniu, mocni sa zbawić a nie 
zgubie Polskę — ale póki nam tych środków w yraźnie niepokaża, dopó 
tąd sprzeczne nam zasady ogłaszamy zo szkodliwie, bo niepraktyczne- 
— dopótąd wszelką samowolnie utworzoną lub marzoną władze — os­
karżać będziemy przed narodem jako wielce szkodliwą i niewczesna «- 
zurpacyą.

Fundatorowie Trzeciego Maja, jakkolwiek szczupłem być może 
nasze grono, z podniesionem czołem hardo spojrzeć możemj7 po sobie, 
opinije nasze widocznie coraz wiecćj nabierają wagi, coraz się rozprze­
strzeniają, co raz przybywa nam siły i jedności wtenczas, kiedy prze­
ciwnicy nasi w temże stosunku mai ją i rozbijają się na części. L- 
kazanie się nowego pisma emigracyjnego, stającego w obronie klassy 
nneszczauskićj, ale obstającego razem przy potrzebie monarchii w Pol­
sce, dostatecznie dowodżi, jak zasady na'sze coraz więcćj zaczynaia sie 
upowszechniać. '

Myśl polityczna, którą reprezentujemy i przedstawiamy krajowi, 
jest oczywista, dobrze z determinowana, jasna, zrozumiała dla każde­
go pojęcia, bo prawda ma to do siebie, że niepotrzebuje jak fałsz ob- 
wijać się w ciemne i zawiłe frazesy. Przemawiają za nami niczem nieza­
przeczone fakta calćj historyi polskićj, przemawiają wielkie imiona Czar­
toryskich, Poczobuta, Kołontaja, reformatorów, których prace rozpo 
czętepół wieku temu, zdaje sie że jest naszem zaszczytnem przeznacze­
niem dokonać, albo zginąć w ich obronie.

Szczupłe jak jest nasze grono tułaczy znękanych długim wygnaniem, 
mejesteśmy jednak zupełnie pozbaw ieni dzielnych środków do działania’. 
Stosunki miłości i braterstwa łączące nas z Krajem, słowa prawdy i o- 
tuchy które mu posyłamy, moralny nasz nakoniec wpływ nietylko na 
Polskę ale i ościenne ludy Sławiańskie, oto jest broń którą równie stra 
szną uczynić można jak działa i bagnety, i za pomocą którćj, jeżeli Opa­
trzność pozwoli, zdołamy zatrząść jeszcze potęgą Mikołaja i sprzymie­
rzonych dworów. Aby tytko bracia innych opinii upamiętać się chcieli 
i poznać, że są nie na praktycznej drodze; oby zamiast używ ać dziś tej 
broni przeciw własnym piersiom, zechcieli siły swoje z naszemi połą­
czyć, do jednego ogniska i ku jednemu celowi sprowadzić.

wsieata&saitJu
{Ciąg Dalszy.)

KOPERNIK MIKOŁAJ.

Imię Kopernika powszechnie głośne uświetnił Śniadecki roz­
praw,j wyszczegiiłniaiąćą o ile mu winne zostały nauki ma­
tematyczne a szczegół niej astronomia w wieku w którym on 
istniał, i jaki wpływ wywarł systemat jego na stan umiejętności 
tyspółcześnej Europy. — Rozprawa ta przetłumaczona na wszyst­
kie prawie języki, dała powod, źe z innego stanowiska poczęło 
na Kopernika spoglądać; już nie same godło Sta sol lecz i wiele 
innych równie ważnych względów zapewniało mu nieśmiertel­
ność.
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Chodziło tylko o jego rodowitość. — W błogich czasach świet­
ności naszego kraju, Albert Xiąże Pruski tak lekce ważył Ko­
pernika, że nay większej szukał rozrywki w krotofdach teatral­
nych wyśmiewających jego systemat; usłużni dworzanie nieo- 
inieszkali wiele podobnych dostarczać kurfirsztowi, tak dalece 
że obojętności dla Kopernika w Prusach, stała się niejako po­
wszechną.

Frederyk wielki w listach do Woltera nie otworzył przekona­
nia swojego o rodowitości Kopernika. Odtąd przecież Prusacy 
iwcząli go swym ziomkiem mianować. — Humbolt dopiero ro­
ku 1829, w piśmie do Warszawskiego towarzystwa przyjaciół 
nauk w imieniu wszystkich Niemców zrzekł się pretensyi do 
rodowitości Kopernika. — W tern razie przeponmieć nie należy 
obywatelskiej gorliwości Adryana Krzyżanowskiego ; ten roku 
1820, spostrzegłszy że w Paryżu wybito medal Kopernika z u- 
znaniem go za Niemca; nietylko żesilną odezwą w ćcnsiitutto- 
nctu mniemanie owcześne sprostował, lecz nadto wszystkie cxem- 
plarze medalów zakupiwszy, skłonił wydawców do wykonania 
innego ze stosowniejszym napisem. My dla tego w ielką do rodo­
witości Kopernika cenę przywiązujemy, że imię jego nietylko 
w Astronomji, lecz i w innych w zgędach zapewnia nam zaszczyt, 
Glosy jego na sejmie wGrudziyżu 1521 roku, usiłujące zachęcić 
ziomków do zreformowania Mennicy, która niecne Krzyżaki fał­
szerstwem upośledzili, zostaną na zawsze pamiątką jego obywa­
telstwa.

Lecz nietylko mówcą, byłonjednym znajzawołańszych swo­
jego wieku lekarzem, mechanikiem, malarzem i poetą. Tidina- 
nus Giseus, biskup Hełmiński, nazywa go polkim Eskulapem. 
Machina hidrauliczna, portret swojego oyca, darowany Akade­
mii Krakowskiej, nareszcie Poemat: Sepleni sidera poświad- 
czająjegotalenta. Narzędzia astronomiczne dotąd ze czcią w Da­
nii przechowywane.

Jeżeli o Koperniku godnym najobszerniejszego ustępu, właś­
nie najkrócej piszę, to z powodu, że niebawem zamierzyłem w 
sposób właściwszy napomknąć o nim, gdyż cytuje tn folio wize­
runek jego, ex authenlico prototypo Erasmi Reynhcldi, oto­
czony przedmiotami do jego historyi odnoszącemi się. Potem, że 
wkrótce nierównie bieglejsze pióro, w tym razie wyręczyć i 
dopełnić mnie obiecuje; gdyż Jan Cżyński w rozesłanemprzed- 
głoszeniu donosi o odgrzebanych w Gassendym szczgółach nie­
znanych Śniadeckiemu i późniejszym pisarzom; gotuje się więc 
do skreślenia najdokładniejszych o Koperniku wiadomości.

Nareszcie w obcych i krajowych pismach, dziś napotykamy o- 
dezwę wyż wspomnionego A. Krzyżanowskiego, w której rodo­
witość Kopernika, z całą sumienną i gróntowną crudycyn jest 
wyszczególniona. —Ryła ona napisana z powodu, że Bawary, u- 
znawszy Kopernika za Niemca, nie tylko posągowi jego dali E- 
hrenplatz między JKalhallas Genosseu w gmachu nad Duna­
jem pod Ratyzboną dla wspomnień niemieckich zbudowanym, 
lecz nadto ten niegodny dziewiętnastego wieku gwałt, otrąbili 
przez artykuł z Munchen pod dniem piętnastym Lipca 1842.

A. O.
Dalszy ciąg nastąpi.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

DO CZYTELNIKÓW.

Niniejszy numer Trzeciego Maja należy jeszcze do zbioru 
pisma tego z roku zeszłego. Dnia 28 b. m. wyjdzie pierwszy

numer Trzeciego Maja rozpoczynający rok 1844, i rozesłany 
będzie podług listy prenumeratorów roku zeszłego, ktoby nie 
życzył sobie nadal pisma tego odbierać, proszonym jest ażeby 
następny takowego numer, tojest z daty 27 stycznia, odwróciwszy 
bandę, edwrótną pocztą dyrekcyi zwrócić chciał; kto zaś nu­
mer ten zatrzyma uważanym będzie jako dalej prenumeru­
jący-

OGŁOSZENIA.

Fan Łącki Jan, kapitan artyłeryi, zechce się zgłosić do Przy­
bylskiego Ludwika, place Saint-Thomas, 8, Evreux (Eure).

Karol Swieszczeski, olłicer od saperów, zechce się zgłosić 
do pułk. Matusewicza (franco), rue Caroline, 2, aux Batignolles 
Banlien de Paris.

Dyrektor szkoły polskiéj w Paryżu założonej pod dniem 
drugim stycznia b. r., mieszka przy ulicy Fossée-Saint- 
Jacques, 13.

W nowej księgarni Polskiéj, w Paryżu Rue Pavée St-An­
dré N° 15, są do sprzedania :

— GłosP. SzymmwOej/o, miany na obchodzie listopadowym 
w Towarzystwie Literackim, 75 c.

Poema Dramatyczne Juliusza Słowackiego Xiądz Marek 
Cena f. 4.

Histoire de Pologne par Czynski, cenaf. 2.

Wytop Króla w Polsce przez Lejbnica, cena 50 c.

W tych dniach wyjdzie na widok publiczny Kalendarz» k 
emigracyjny za staraniem podpółkownika A rosnowskiego.

Popiersie Kopernika przez P. Adama, fr. 2.

Popiersie Antoni ego Góreckiego, przez tegoż, f. 2, dla tu­
łaczowi. 1.

Wydano w’ Lipsku a odbito w Paryżu, obraz szanownćj au- 
toiki Klementyny z Tańskich Hofmanowéj. Cena exemplarza

Nowa Księgarnia Polska, przyjmuje na skład wszelkie 
książki przez tułaczów wydawane bez różnicy opinji, polity­
cznych. Służy za pośrednika do nabycia książek francuzkich, 
podejmuje się drukować rękopisma jakie jej w tym celu po­
wierzone zostaną. Nie może czynić kredytu. Przyjmuje prenu­
meratę na Echo Miast Polskich. Adres A M. Felix, à la 
nouvelle librairie polonaise, rue Pavée Si-André des Arts 15. 
Listy i pakiety niefrankowane zwrócone zostaną.

ROZMOWY TUŁACKIE.
“ Wezmę wam tę Ojczyznę i wypędzę, a inszemu narodowi 

« krolewstwo to dam : a Wy jako wygnańcy, błąkać się i tu- 
« lać po cudzych stronach i kątach będziecie. Niezgoda to 
* PrzJTwiedzie na was niewolę, w której wolności wasze po- 
» giną i w śmiech się obrócą!.... »

Z Kazań X. Skargi, r 1600.
Cenafr. 1 cen. 50.
Sprzedaje się wXiçgarni Polskiéj, 9, rue de l’Echaudé-St- 

Germain, i w Redakcyi Trzeciego Maja.

W Drukarni Lacour i C. przy ulicy St-Hyacinthe-St-Michel, 33.


	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0725.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0726.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0727.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0728.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0729.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0730.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0731.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0732.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0733.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0734.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0735.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4323\Cz 4323-1841-1844\1843\49-50\0736.tif‎

